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Kolportaż
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KOMENTARZ

Liczą się z naszym zdaniem
Jest lepiej! Wyniki ankiety, 

o której piszemy w bieżącym 
wydaniu „Zbliżeń”, wyraź-
nie pokazują, że czujemy się 
w Słupsku bezpieczniej. Prawie 
90% respondentów wskazało 
na wysokie lub raczej wyso-
kie poczucie bezpieczeństwa 
w ciągu dnia. Oczywiście gorzej 
jest po zmroku, ale i tutaj wy-
niki były lepsze niż jeszcze rok 
temu. Czy oznacza to, że żyjemy 
w mieście, w którym taki Chuck 
Norris zanudziłby się na śmierć? 
Z pewnością nie. Badania po-
kazały bowiem jedynie nasze 
subiektywne odczucia, a nie 
obiektywny stan rzeczy.

Co, poza suchymi liczbami, 
da się na podstawie przepro-
wadzonej ankiety powiedzieć 
o Słupsku? Przede wszystkim 
to, że ważne funkcje sprawu-
ją w nim osoby, którym zależy 
na poznaniu zdania zwykłych 
mieszkańców. Przedstawiciele 
Komendy Miejskiej, Szkoły Poli-
cji, Stowarzyszenia „Bezpieczny 
Region Słupski oraz pracownicy 
i studenci Akademii Pomor-
skiej podjęli się wspólnie tego 
działania i być może właśnie 
to jest jednym z największych 
sukcesów? Dzięki temu ci z nas, 
do których dotarli z ankietami, 
mogła poczuć się ważną częścią 
miejskiej społeczności. Prawdzi-
we bezpieczeństwo jest bowiem 
budowane przede wszystkim 
poprzez zaufanie. To ostatnie 
natomiast kształtuje się wtedy, 
gdy człowiek czuje, iż jego zda-

nie nie jest 
dla innych 
obojętne, że 
ktoś czeka 
na szczerość 
z jego strony i jest gotowy wy-
ciągnąć z tej szczerości wnio-
ski. Te badania dają poczucie 
współudziału i współodpowie-
dzialności za poziom życia na 
słupskich ulicach. I choć wiele 
jest jeszcze do zrobienia, cieszy 
fakt, że policja, przy współpracy 
z przedstawicielami innych in-
stytucji, nie zamyka się w kręgu 
abstrakcyjnych hipotez i ogól-
nopolskich danych.

Pozostaje mieć nadzieję, że wię-
cej mieszkańców pozna swojego 
dzielnicowego. Warto szukać no-
wych sposobów na to, by integra-
cja mieszkańców miasta z policjan-
tami była coraz większa. Inicjatywa 
nie musi wychodzić ze strony samej 
policji. Czy stałoby się coś złego, 
gdyby to mieszkańcy wpadli na po-
mysł ożywienia wzajemnych kon-
taktów? Nie sądzę. Tym bardziej, że 
część z nich mogła już zauważyć, 
jak ważne jest ich zdanie dla budo-
wania realnego poczucia bezpie-
czeństwa w Słupsku.

Do ideału ciągle nam jeszcze 
daleko. Każdy mieszkaniec Słup-
ska wie chociażby to, którymi 
ulicami lepiej nie wracać z sobot-
niej imprezy. Miejmy nadzieję, 
że dzięki wynikom badań, każdy 
słupszczanin będzie miał świa-
domość, że nie musi tej wiedzy 
zachowywać jedynie dla siebie.

Mateusz Włodarski

Czujemy się bezpiecznie

Choć oficjalne rozpoczęcie im-
prezy planowane jest na czwartek 
29 maja, to już wcześniej będzie 
można wziąć udział w przed-
sięwzięciach zapowiadających 

festiwal. Jedną z tego rodzaju 
akcji będzie happening pt. „Wło-
skie impresje”, który rozpocznie 
się 28 maja o godzinie 15. Wte-
dy studenci z Koła Naukowego 

Współczesnej Myśli Politycznej 
i Stosunków Międzynarodowych 
oraz uczniowie I Liceum Ogólno-
kształcącego, przebrani w stroje 
z minionych epok, przejdą pod 
kino „Millenium”. Tam odbędzie 
się przedstawienie związane 
z kulturą włoską, które następnie 
zostanie powtórzone przy gale-
rii „Podkowa”. Jak zapewnia mgr 
Wojciech Wróblewski, opiekun 
koła naukowego, happening re-
klamuje wieczór włoski „Viva Ita-
lia”, który rozpocznie się 29 maja 
o 17.30 w holu Wydziału Filolo-
giczno–Historycznego. Będzie 
można posłuchać koncertu „Mu-
zyka łączy Europę”, skosztować je-
dzenia przygotowanego według 
oryginalnych włoskich receptur 
czy poznać elementy języka uży-
wanego rzez mieszkańców Pół-
wyspu Apenińskiego.

Sporo do zaoferowania mają 
pracownicy i studenci Wydziału 
Matematyczno–Przyrodniczego. 
W Instytucie Neofilologii przy 
ulicy Słowiańskiej będzie można 
zobaczyć wystawę „Matematyka 
uczy i bawi”, a na terenie uczel-

nianego kampusu otwarty zosta-
nie „Parq Fizyqa”. Mgr Krzysztof 
Hubisz mówi, że celem stworze-
nia nietypowego parku jest oba-
lenie stereotypu, według którego 
fizyka jest postrzegana jako wy-
jątkowo trudna i niezbyt cieka-
wa dziedzina wiedzy. Kto zawita 
do kampusu, będzie mógł wziąć 
udział w pokazach udowadniają-
cych, że zasady rządzące naukami 
ścisłymi mogą być prezentowane 
w oryginalny i fascynujący spo-
sób. W parku będą także konkur-
sy z nagrodami oraz wielkich roz-
miarów gry logiczne, takie jak na 
przykład „Wieża Hanoi”.

Piknik Naukowy odbędzie się 
31 maja na Rynku Rybackim. Te-
atr Kontemplujący wystawi „Białą 

noc\ Cogito” – spektakl studencki 
na motywach prozy Witkacego. 
Do promocji zdrowego stylu ży-
cia przyczynią się przedsięwzięcia 
organizowane przez pracowni-
ków i studentów Katedry Nauk 
o Zdrowiu.

Z okazji Dnia Dziecka dr Krzysz-
tof Parzych oraz mgr Aneta Łojek 
organizują turystyczną wyprawę 
„Poszukajmy czarciej miotły i in-
nych tajemnic Parku Krajobrazo-
wego Doliny Słupi”. Ilość miejsc 
jest ograniczona, dlatego rodzi-
ny, które chciałyby wyruszyć na 
wycieczkę powinny do 19 maja 
zapisać się u Krzysztofa Parzycha, 
dzwoniąc na numer 0798674595.

Mateusz Włodarski 
Fot. autor

Jesienią ubiegłego roku na terenie Słupska została przeprowadzona II edycja 
badań pod nazwą „Poczucie bezpieczeństwa publicznego i ocena pracy policji 
w percepcji mieszkańców Słupska”. W ramach przedsięwzięcia zainicjowanego 
przez Szkołę Policji, Komendę Miejską, Akademię Pomorską oraz Stowarzysze-
nie „Bezpieczny Region Słupski” 990 słupszczan wzięło udział w specjalnej 
ankiecie prowadzonej przez studentów pedagogiki opiekuńczo – wychowawczej 
z resocjalizacją. Właśnie przedstawiono wyniki badań.

Badania miały na celu przede 
wszystkim określenie poczucia bez-
pieczeństwa, a więc stanu czysto 
subiektywnego. Jak zastrzegała dr 
Anetta Jaworska, ich zadaniem nie 
była odpowiedź na pytanie, czy 
Słupsk rzeczywiście jest miastem 
bezpiecznym, ale raczej: co o tej 
kwestii sądzą sami słupszczanie. 
Okazało się, że prawie 90% wszyst-
kich ankietowanych oceniło po-
czucie bezpieczeństwa w mieście 
w ciągu dnia jako wysokie. Według 
pytanych, po zmierzchu nie jest już 
niestety tak dobrze, choć ponad 
połowa wystawiła podobną ocenę. 
Oczywiście nie we wszystkich dziel-
nicach słupszczanie odpowiadali 
jednakowo. Najpewniej czują się 
mieszkańcy osiedli domków jed-
norodzinnych. Tylko jedna badana 
osoba z tego rejonu zadeklarowała 
niskie poczucia bezpieczeństwa 
w ciągu dnia. Po zmroku natomiast 
8,3%, badanych nie czuje się bez-
piecznie, co w stosunku do zamiesz-
kujących śródmieście – gdzie po-
dobne odczucia miało prawie trzy 
razy więcej osób – i tak nie wydaje 
się wielką liczbą.

Mieszkańcom Słupska najbardziej 
przeszkadza chuligaństwo oraz nad-
używanie alkoholu lub narkotyków. 
Dokuczliwe jest również włóczęgo-
stwo i żebractwo. Cieszyć może jed-
nak fakt, że mieszkańcy w mniejszym 
stopniu niż przed rokiem narzekają 
na wulgarne zachowanie młodzieży. 
Strach najbardziej budzą agresywne 
zaczepki, włamania do mieszkań i sa-
mochodów oraz napady i rozboje. 

Na zdjęciu od lewej: komendant słupskiej policji Krzysztof Zgłobicki, 
dr Anetta Jaworska i prof. Danuta Gierczyńska, rektor AP. 

Jak wykazały badania, słupszczanie 
o wiele lepiej niż w poprzedniej an-
kiecie ocenili funkcjonariuszy policji, 
zwłaszcza w takich dziedzinach jak 

innymi takie: czy mam odwagę 
zadzwonić po policję, gdy słyszę, 
że w sąsiednim mieszkaniu po raz 
kolejny dochodzi do głośnej awan-
tury? Czy czuję się odpowiedzialny 
za poprawę poczucia bezpieczeń-
stwa w miejscu, w którym żyję? 
Czy reaguję na próby wandalizmu? 
Nad tego typu kwestiami może za-
stanowić się każdy, choć nie każdy 
zrozumie po co. Łatwo jest bowiem 
powiedzieć: od tego jest policja, 
straż miejska, instytucja. Niech 
państwo samo chroni swoich oby-

kompetencje zawodowe, kultura 
osobista czy umiejętności komunika-
cyjne. Niestety wciąż 79% badanych 
nie zna swojego dzielnicowego.

Poczucie bezpieczeństwa wśród 
słupszczan rośnie. Takie są fakty 
i trudno z nimi polemizować. Warto 
jednak zastanowić się nad jeszcze 
jedną kwestią. Dość łatwo bowiem 
wypowiadać się na temat działal-
ności policji i to zarówno w kontek-
ście pochwały jak i niezadowolenia. 
O wiele trudniej jednak odpowie-
dzieć (uczciwie!) na pytanie o po-
czucie własnej odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo innych, dlatego 
być może równie ciekawe byłyby 
wyniki ankiety, w której wśród licz-
nych pytań znalazłyby się między 

wateli. Trudno oczywiście zarzucić 
takiemu myśleniu błąd. Poczucie 
bezpieczeństwa w mieście było-
by jednak jeszcze większe, gdyby 
każdy jego mieszkaniec wiedział, 
że w razie wypadku czy w sytuacji 
zagrożenia, może liczyć na pomoc 
przypadkowego – niekoniecznie 
umundurowanego – przechodnia.

Najważniejsze jednak, że w Słup-
sku zdanie mieszkańców jest tak bar-
dzo brane pod uwagę. Jak zauważyła 
rektor Akademii Pomorskiej prof. Da-
nuta Gierczyńska – żyjemy prawdo-
podobnie w jedynym mieście w Pol-
sce, w którym przeprowadzane są tak 
szczegółowe badania.

Mateusz Włodarski
Fot. autor

Panu Ryszardowi Pałce 
wyrazy szczerego i głębokiego współczucia  

z powodu śmierci 
MAMY 

składają przyjaciele z redakcji “ZBLIŻEŃ”

VI Bałtycki Festiwal Nauki w Słupsku

NAUKA PRZYJEMNA I POŻYTECZNA
29 maja rozpocznie się w Słupsku VI Bałtycki Festiwal Nauki przy-
gotowany przez naukowców i studentów Akademii Pomorskiej oraz 
pracowników bibliotek i szkół. Festiwal jest okazją do przekonania 
się, jak fascynującą i zabawną przygodą może być nauka.
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Po raz drugi na lęborskim poligo-
nie zorganizowano II Międzynaro-
dowy Zlot Historycznych Pojazdów 
Wojskowych. Grupa zapaleńców 
skupiona wokół znanego w branży 
kolekcjonera Stanisława Mazurka  i 
jego  przyjaciół odtworzyła wyda-
rzenia napaści wojsk niemieckich 
na Polskę z września  1939 roku. 
Wydarzenia spod Trzebielina były 
główną atrakcją imprezy. Wojskowy 
poligon zamienił się w pole walki. 

II Lęborski Zlot Militarny
Niemieckie transportery staranowa-
ły polskie strażnice graniczne. Kurz, 
zapach spalonej ropy, efektowne 
wybuchy przygotowane przez gru-
pę słupskich pirotechników pod 
wodzą Rafała Arszyńskiego przy-
dały realizmu tym historycznym 
wydarzeniom. Na poligonie można 
też było przejechać się czołgiem. 
Lęborczanie spędzali tu weekend z 
całymi rodzinami

Stanisław Mazurek, pasjonat 
militariów, mówi: - Jesteśmy grup-

ką zapaleńców i przyjaciół.  Ja, 
Marian Laskowski, Rafał, który robi 
wspaniałą pirotechnikę.  Wspólnie 
się bawimy. Chcemy w ten sposób 
przybliżyć młodym ludziom naj-
nowszą historię. Pokazać jak wy-
glądała II wojna światowa. Nie ta 
pokazywana w znanych polskich 
serialach “Czterej pancerni i pies” 
czy “Stawka większa niż życie” 
Dlatego w naszej inscenizacji była 
potyczka graniczna, szpital woj-
skowy. Szpital wojskowy, do któ-

rego zwozi się  rannych  furmanką. 
Inscenizację szpitala wojskowego 
przygotowali ludzie z Chełma. 
Na co dzień chórzyści śpiewający 

pieśni patriotyczne w stowarzy-
szeniu Chorus Colunensis pod kie-
runkiem Jerzego Hanisza. (BART)

Fot. autor
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Życie na 102!

Tydzień bibliotek

A życie wcale nie słało mu róż 
pod nogi. Urodził się 1 kwietnia 
1906 roku w Kurminach, małej 
wiosce na terenie ówczesnej 
carskiej Rosji (obecnie Białoruś). 
Nawałnica I wojny światowej 
ominęła okolice Lidy – miejsca, 
w których dorastał i rozpoczynał 
dorosłe życie. – Miałem trochę 
szczęścia, ale i trudnych dni nie 
brakowało – wspomina Jan Gier-
wiel. – Najgorsze jednak miało 
jeszcze nadejść.

I rzeczywiście. Przemarsze 
wojsk i zmiany okupantów w cza-
sie II wojny światowej udało się 
przeżyć prawie bezboleśnie. 
Prowadzone przez pana Jana go-
spodarstwo rolne nie ucierpia-
ło. Wtedy, gdy on skupiał się na 
prowadzeniu gospodarki, żona 
Janina współpracowała z polską 
partyzantką. Tak się umówili. Ta 
przynależność do ruchu oporu 
stała się przyczyną późniejszego 
nieszczęścia. – Po przejęciu w Li-
dzie władzy przez sowietów, żona 
została aresztowana – opowiada 
pan Jan. – Było już po wojnie i ci, 
którzy chcieli wyjechać do Polski 
w jej nowych granicach, musieli 
się zdeklarować. Ja i mój szwagier 
– brat żony – od razu powiedzie-

liśmy, że wyjeżdżamy. Ale trzeba 
było wszystko zostawić. Rosjanie 
żonie wmówili, że jak podpisze, że 
jest Rosjanką, to cały dobytek jej 
oddadzą. No i podpisała. A gdzie 
ona tam była Rosjanką?! Z domu 
Adamowicz, wszyscy Polacy...

No i skończyło się na obietni-
cy! Niemal zaraz po tej deklaracji 
trafiła... na zsyłkę. Mąż nawet nie 
wiedział dokąd. Nie zaprzestał 
dopytywania się również wtedy, 
gdy w 1945 roku trafił już razem 
ze szwagrem do Siedlec. Wysyłał 
zapytania do Polskiego Czerwo-
nego Krzyża, do władz partyjnych 
i państwowych... Nikt nie potrafił 
(albo nie chciał) powiedzieć, co 
się stało z jego żoną, ale on nie 
tracił nadziei. Czekał i poszukiwał. 
Spotkali się ponownie po 10 la-
tach. Dopiero od żony dowiedział 
się, że jako zesłana stawiała nowe 
syberyjskie miasto – w Kraju Om-
skim. Pan Jan wtedy już od 8 lat 
mieszkał w Słupsku (od 1947 r.). 
Przy okazji drugiej tury repatria-
cyjnej sprowadził do Słupska teś-
ciów. Pracował na kolei jako na-
stawniczy i z tego stanowiska 
odszedł na emeryturę. Od ponad 
dwudziestu lat – po śmierci żony 
– jest sam. Nie mieli dzieci.

– Tak się to życie ułożyło. Na 
szczęście jest jeszcze dalsza rodzi-
na, ale i daleko mieszka. Są jednak 
sąsiedzi a i na kolei o mnie pamię-
tają. Tak całkiem sam nie jestem 
– zapewnia pan Jan.

Z dumą podkreśla, że pa-
miętali o setnej rocznicy jego 
urodzin nie tylko na kolei, ale 
i w słupskim ratuszu. Pokazuje 
list gratulacyjny od premiera Ka-
zimierza Marcinkiewicza, wycinki 
prasowe...

Czy zna receptę na długo-
wieczność? – Nie! Bo ja żyłem 
normalnie! Wszystko jadłem, 
a i popróbować czegoś mocniej-
szego też wypadało... Ale za to 
zawsze trzymałem się z dala od 
polityki! Do żadnej partii nie nale-
żałem. Po co się takimi sprawami 
denerwować. Trzeba kochać ży-
cie! – stwierdza filozoficznie pan 
Jan.

Ponieważ dopisuje mu pa-
mięć, potrafi bardzo szczegóło-
wo opowiadać o swoich losach. 
Tych opowieści i wątków starczy-
łoby... na kilka istnień. A i to nikt 
by nie narzekał, że miał nudne 
życie.

Ryszard Hetnarowicz
Fot. Zbigniew Bielecki

Trzeba zawsze mieć nadzieję

Tego starszego pana niemal codziennie można spotkać na słup-
skich ulicach. Robi zakupy, spaceruje, rozmawia z sąsiadami... 
Jak wiele innych osób z jego pokolenia. Jego? Chyba jednak o po-
kolenie młodszych, bo Jan Gierwiel niedawno skończył 102 lata! 
– Kiedy mija się go na podwórku, to aż się człowiekowi wierzyć 
nie chce, że ma tyle lat – mówi sąsiadka. – Wygląd, zdrowie... 
Tylko pozazdrościć!

Kustosz i inkunabuł na straży 
wiedzy 

Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich po raz piąty zorgani-
zowało Tydzień Bibliotek pod 
hasłem “Biblioteka miejscem 
spotkań”. Takim miejscem jest 
z pewnością Miejska Biblioteka 
Publiczna w Słupsku, która wy-
chodząc naprzeciw dzisiejszym 
potrzebom, zmienia swoje ob-
licze. Tydzień Bibliotek poprze-
dzony został Światowym Dniem 
Książki. Inkunabuł, kodeks, 
starodruk, foliał czy wolumen 
mają prawo do świętowania, są 
wszakże ustawicznymi przekaź-
nikami wiedzy. Dzień ten został 
oficjalnie uznany przez UNESCO 
w 1996 roku i obchodzony jest na 
całej kuli ziemskiej 23 kwietnia. 
Książka stanowi i zawsze będzie 
stanowić priorytet w działalności 
bibliotek. Tegoroczne majowe 
spotkania w MBP miały charakter 
nie tylko regionalny, ale również 
międzynarodowy. 

Zlot bibliotekarzy powiatu 
słupskiego

   7 maja w Miejskiej Bibliotece 
Publicznej w Słupsku, z inicjaty-
wy Urszuli Chojnowskiej, instruk-
tora ds. bibliotek, spotkali się 
dyrektorzy bibliotek publicznych  
z powiatu słupskiego. Zapoznali 
się z założeniami projektu reali-
zowanego przez MBP  „Bałtycka 
Biblioteka Cyfrowa – zachowanie, 
prezentacja i ochrona dziedzictwa 
Pomorza”. Utworzenie pracowni 
digitalizacji możliwe było dzięki 
dotacji samorządu miejskiego  
w Słupsku. Dzięki życzliwości 
Biblioteki Uniwersyteckiej w To-
runiu otrzymaliśmy kamerę mi-
krofilmową (dokumator), a z Mi-
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego biblioteka otrzyma 
dofinansowanie na zakup spe-
cjalistycznych skanerów.  

Bibliotekarzom bardzo spodo-
bała się idea tworzenia wspólnej 
dla całego regionu biblioteki cyfro-
wej. Utworzenie takiego centrum 
nie tylko zaspokoi potrzeby infor-

macyjne, zabezpieczy zbiory, ale 
również pozwoli na zestawienie 
i prezentację różnorodnych, lecz 
fizycznie rozproszonych zbiorów 
regionu, o których istnieniu czę-
stokroć się zapomina. W gminnych 
bibliotekach publicznych znajdują 
się m.in.: kroniki prowadzone od 
momentu założenia instytucji, 
dzienniki, fotografie, biuletyny, 
czasopisma gminne oraz najróż-
niejsze dokumenty życia społecz-
nego. Bibliotekarze są otwarci 
na nowe przedsięwzięcia, dzięki 
którym biblioteki stają się małymi 
centrami informacji. – Wspomnia-
ne biblioteki działają we wszyst-
kich gminach naszego powiatu i to 
dzięki nim możemy pozyskać sze-
reg informacji. Jest ich ogółem 22 
(razem z filiami). Obsługują rocz-
nie ponad 12 tysięcy czytelników. 
Są częściowo skomputeryzowane. 
Nie korzystają jednak z jednolite-
go systemu bibliotecznego. Być 
może sytuacja ulegnie zmianie 
dzięki współpracy z Wojewódzką 
i Miejską Biblioteką Publiczną w 
Gdańsku, realizującą projekty za-
kładające ujednolicenie systemu 
opracowywania i udostępniania 
informacji w bibliotekach publicz-
nych województwa pomorskiego 
– mówi Urszula Chojnowska. 

Tydzień węgierski 
Miejska Biblioteka Publiczna 

w Słupsku gościła byłego Amba-
sadora Republiki Węgierskiej w 
Polsce Akosa Engelmayera oraz 
obecnego radcę politycznego 
Ambasady  - Andrása Asztalosa.  
Akos Engelmayer był pierwszym 
ambasadorem Węgier w Polsce  
w latach 1990-1995 (po demokra-
tycznych wyborach na Węgrzech 
w 1990 r.). Brał udział w powstaniu 
węgierskim w 1956 roku. Od lat 
60-tych mieszka na stałe w Polsce. 

Jest etnografem, wykładowcą oraz 
prezesem Wspólnoty Węgrów w 
Polsce. Akos Engelmayer przed-
stawił historię muzyki węgierskiej, 
której uczestnicy spotkania mogli 
posłuchać. 

W bibliotece odbyło się tak-
że spotkanie węgierskich gości z 
uczniami Zespołu Szkół Agrobi-
znesu w Słupsku. Tematem były 
związki historyczne między Pol-
ską a Węgrami, znaczone wielo-
wiekową przyjaźnią łączącą oba 
narody. Kolejne spotkanie miało 
miejsce w II Liceum Ogólnokształ-
cącym im. Adama Mickiewicza w 
Słupsku. W nowoczesnej czytelni 
multimedialnej odbyła się nieco-
dzienna lekcja historii na temat 
powstania 1956 r. w świadomości. 
Ta lekcja historii przemówiła do 
młodych ludzi i miejmy nadzieję, 
pozostanie w ich świadomości. 
Licealiści udowodnili, iż posiadają 
znakomitą umiejętność odbioru 
przekazywanej treści. Ponadto 
swój niezwykły talent przedstawi-
ły siostry Niemczyckie, uczennice 
II klasy. Zaśpiewały ambasadoro-
wi swoisty „psalm do młodości”. 

Węgierski piątek miał swój fi-
nał w Urzędzie Miasta Ustka.  Te-
matem spotkania była węgierska 
muzyka i folklor. Gości przywitał 
zespół roztańczonych przed-
szkolaków z przedszkola nr 1, 
prezentujący kulturę kaszubską. 
Po wystąpieniu Akosa Engelmay-
era rozgorzała dyskusja na temat 
tożsamości narodowej oraz prak-
tycznej wymiany kultur. 

Kiermasz Starej Książki
   W kruchcie dawnego kościoła 

św. Mikołaja, a dzisiejszej Miejskiej Bi-
blioteki Publicznej, zorganizowano 
Kiermasz Starej Książki. Inicjatorem 
jest  Miejsko-Powiatowe Koło Sto-
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
w Słupsku. Od 12 do 16 maja w godz. 
11 – 17 można nabyć za symboliczną 
„złotówkę” książki z najróżniejszych 
dziedzin. Nie zabraknie literatury dla 
dzieci i młodzieży, literatury pięknej 
dla dorosłych oraz książek popular-
nonaukowych. Książki w większości 
pochodzą z darów. Można odkryć 
swoiste perełki. 

Danuta Sroka 
(dansrok@gmail.com)
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Przedsezonowa gorączka
Szacuje się, że na pierwszy 

majowy weekend do Ustki zje-
chało kilkanaście tysięcy tury-
stów. Możemy te cztery wolne 
dni potraktować jako próbę 
generalną przed sezonowym 
szczytem?

− Tak, choć z zastrzeżeniem, 
że część imprez adresowana była 
w pierwszym rzędzie do mieszkań-
ców, co oczywiście na znaczy, że nie 
mogą uczestniczyć w nich goście. 
Wręcz przeciwnie. Sam widziałem ilu 
turystów wybrało się na festyn i na 

spotkanie z Anną Seniuk do Domu 
Kultury. Sporo ludzi chętnie korzysta 
z możliwości nawet krótkiego wy-
poczynku. Dlatego będąc radnym 
wnioskowałem do władz PKP o uru-
chomienie na czas świąt majowych 
specjalnych połączeń kolejowych 
z naszym miastem, aby umożliwić 
dogodne połączenie tym, którzy nie 
mają aut lub nie chcą nimi jechać. 
Niestety, nie udało się. A szkoda.

Na jakim etapie są przygoto-
wania do sezonowego szczytu?

− Jesteśmy już prawie gotowi. 

 Kim jest Jerzy Malek? Do 
Ustki przyjechał z Australii. 
Wcześniej mieszkał w Kanadzie. 
Pochodzi ze Szczecina. W Du-
ninowie pod Ustką zbudował 
potężny zakład przetwórstwa 
łososi. Ale to nie jedyna firma 
biznesmena. Jest bodaj najwięk-
szym pracodawcą w regionie. 
Zatrudnia ponad trzy tysiące 
osób. Kupił 20 hektarów ziemi, 

w tym zlikwidowaną ustecką 
stocznię i stary spichlerz zbożo-
wy w porcie. Chce budować, ale 
wciąż trafia na bariery. Najgorsze 
– jego zdaniem – są te mentalne 
i urzędnicze. A on jest wizjone-
rem. Mógłby osiąść na laurach, 
bo niczego mu nie brakuje. Ale 
to niespokojny duch, prze do 
przodu. Nie ma się więc co dzi-
wić, że denerwuje go inercja, 

obojętność, opieszałość. Niby 
jest właścicielem gruntów, ale 
nie może na nich budować, bo 
albo nie ma aktualnych planów 
zagospodarowania przestrzen-
nego, albo są akurat zmieniane 
lub w trakcie tworzenia. Tym-
czasem pieniądze uciekają do 
innych miast. – Dziś inwestorzy 
lokują się albo w wielkich mia-
stach, albo nad morzem – mówi 
biznesmen. – Trzeba wykorzy-
stać tę szansę, a nie czekać na 
nie wiadomo co – zżyma się. 
Jasne, że trzeba! Tym bardziej, 
że biznesmen zamierza ściąg-
nąć do miasta kapitał wartości 
miliarda złotych! To mniej więcej 
dwadzieścia rocznych budżetów 
Ustki!

Wizję Ustki według Mal-
ka można obejrzeć na stronie 
http://morpol.pl/ lub wejść po-
przez forum oficjalnej strony 
miejskiej www.ustka.pl. Obok 
nowoczesnych propozycji znaj-
dują się fotografie tych samych 

miejsc dzisiaj. Kontrast dosłow-
nie bije po oczach. Na forum 
rozgorzała już ostra dyskusja. 
Jedni zachwycają się pomysła-
mi biznesmena, drudzy wręcz 
przeciwnie. Najważniejsze jed-
nak, że prezentacja spotkała się 
z ogromnym zainteresowaniem, 
nie zaś z obojętnością. To ozna-
cza, że i władze miasta nie będą 
wobec niej obojętne. – Wszyst-
kie propozycje, które są korzyst-
ne dla miasta, weźmiemy pod 
uwagę. Zapewniam, że urząd 
nie będzie hamulcowym, jak 
uważa pan Malek – przekonuje 
w imieniu burmistrza rzecznik 
Jacek Cegła.

Nieoficjalnie w urzędzie mówi 
się, że za wizją Jerzego Malka 
kryje się chęć zysku. Chce, żeby 
powstał plan zagospodarowania 
pod jego potrzeby i żeby mógł 
sprzedać swoje hektary dziesięć 
razy drożej, niż kupił – usłyszeli-
śmy od jednego z urzędników. 
Skoro tak, to nasuwa się pyta-
nie, dlaczego urząd nie kupił 
terenów po stoczni? Akurat gdy 
je sprzedawano, w miejskiej ka-
sie były pieniądze ze sprzedaży 
działek przy ul. Wczasowej. Teraz 
to miasto mogłoby sprzedać ten 
teren i zarobić, a nie zazdrościć 
Malkowi.

(LL)

Ustkę widzi nowoczesną
Nowa promenada, nowoczesne hotele, przebudowane ulice, miejsc parkingowych pod dostatkiem, 
piękny port, skomunikowana wschodnia i zachodnia strona miasta – to pomysły biznesmena Je-
rzego Malka, szefa Morpolu, na Ustkę. Jerzy Malek pokazał wizję miasta ustczanom na stronie 
internetowej. Liczy, że znajdzie poparcie u mieszkańców, bo – jak mówi – skostniałych urzędni-
ków nie jest łatwo przekonać do zmian.

Nowe molo i promenada

Centrum na postoczniowych terenach

Rozmowa z Piotrem Wszółkowskim, naczelnikiem Wydziału Promocji Urzędu Miejskiego w Ustce.

Skróciliśmy czas festiwalu z czterech 
do trzech dni. Odchodzimy od formu-
ły nagrody głównej – 10 tysięcy dola-
rów z dwóch względów: po pierwsze 
nie jest ona wysoka, po drugie przy 
sześciu strzelających postanowiliśmy 
podzielić pieniądze równo między 
nich. Wcześniej uczestnicy skarżyli 
się, że nie mają środków na dobre 
materiały pirotechniczne z Hiszpanii 
czy z Włoch i używają chińskich, co 
obniża jakość pokazu.

Czy w tym roku w programie 
są nowe propozycje, których nie 
było do tej pory?

− Wracamy do niektórych do-
brych tradycji. Już w czerwcu or-
ganizujemy ogólnopolski plener 
malarski. Przyjadą do nas najwybit-
niejsi artyści z całego kraju. Plonem 
pleneru będą dzieła, które następnie 
wyeksponujemy w naszym mieście. 
Wraca do nas finał ogólnopolskich 
mistrzostw Polski w piłce plażowej. 
To propozycja dla ludzi aktywnych. 
Będzie też cykl ośmiu imprez dla naj-
młodszych. Wracamy do promocji 
munduru i do organizowania przy-
sięgi marynarskiej w porcie. Po raz 
pierwszy w naszym mieście Nowy 
Teatr ze Słupska wystawi dwukrot-
nie “Zemstę” Fredry na dziedzińcu 
usteckiego ratusza. Uznaliśmy, że 
promenada nie jest odpowiednim 
miejscem do wystawiania sztuk. My-
ślimy też, aby w przyszłości organi-
zować koncerty kameralne na placu 
Wolności. Po trzech latach wraca zlot 
motocyklowy. Będzie też inna impre-
za motoryzacyjna, podczas której 
miłośnicy aut zobaczą sławne oso-
by i ich wspaniałe auta. Szczegółów 
i nazwisk na razie zdradzić nie mogę. 
Przygotowaliśmy też ofertę dla mło-
dych. Miasto będzie organizatorem 
imprezy rockowej “WARHEAD 2008” . 
Ma przyjechać z Wielkiej Brytanii gru-
pa “UK SUBS”, która zagra z polskimi 
zespołami. Może jeszcze nie w tym 
roku, ale chcę zaproponować tury-
stom poznanie ustczan zasłużonych 
w różnych dziedzinach, znanych nie 
tylko w naszym mieście. Na przykład 
Bogdana Kaszubę, miłośnika kultu-

rystyki, sędziego klasy światowej czy 
Krzysztofa Piechotę i jego muzykę 
szantową.

Po raz pierwszy Ustka zdecy-
dowała się na kampanię rekla-
mową miasta na antenie TVN 24. 
Jakich efektów pan oczekuje?

− Promocja jest działalnością nie-
zbyt wymierną, więc trudno mi dziś 
powiedzieć ilu turystów w związku 
z tym do nas przyjedzie. Myślę, że 
najszybciej ocenią to gastronomicy, 
handlowcy, właściciele miejsc nocle-
gowych.

Od lat wszyscy zajmujący 
się turystyką narzekają na zbyt 
krótki sezon. Tymczasem impre-
za żegnająca lato jest już w sierp-
niu, choć w kalendarzu trwa ono 
do 21 września. To znaczy, że 
ustczanie sami sobie skracają 
sezon.

− Część turystów woli przyjechać 
po sezonowym szczycie, kiedy nie 
ma juz hałaśliwych imprez. Oni świa-
domie wybierają czerwiec czy wrze-
sień. Druga sprawa – to początek 
roku szkolnego, który niejako wymu-
sza ramy sezonu.

Czy Ustce potrzebna jest pro-
mocja?

− O, tak! Konkurencja nie śpi. 
Sama pogoda, plaża i morze, to dziś 
za mało. Turyści oczekują znacznie 
więcej.

Rozmawiała:
Leokadia Lubiniecka

Fot. Zbigniew Bielecki

   W Ustce jest wiele obiektów oferujących noclegi. Jednak tylko 
niektóre mogą się poszczycić gwiazdkami świadczącymi o ich 
standardzie. Najwięcej gwiazdek ma hotel “Lubicz”. Wkrótce 
przybędzie mu poważny konkurent.

Już na 1 lipca planowane jest 
otwarcie nowego hotelu Royal 
Baltic przy ul. Wczasowej, czyli w 
uzdrowiskowej części miasta. Jego 
właścicielami są Małgorzata i  Wal-
demar Burzyński, właściciele sieci 
sklepów i hurtowni Rarytas-Pol.  
W nowym hotelu jest sześćdzie-
siąt pokoi jedno i dwuosobowych 
oraz dwa apartamenty. Są też dwie 
restauracje. Swoją architekturą 

obiekt nawiązuje do szachulco-
wej zabudowy usteckiej starówki. 
Teraz właściciele rozpoczynają 
starania o gwiazdki – jeszcze nie 
wiadomo: trzy, a może cztery?

Jesienią ruszy druga część 
hotelowej inwestycji. Znajdzie 
się w niej basen oraz urządzenia 
do kompleksowej odnowy bio-
logicznej. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki

Royal Baltic  z gwiazdkami

Jeszcze tylko kilka sierpniowych im-
prez wymaga dodatkowych uzgod-
nień i doprecyzowania, na przykład 
święto ulicy Marynarki Polskiej.

Ile ma pan pieniędzy na pro-
mocję Ustki?

− Za mało. Na organizację wszyst-
kich imprez mamy nieco ponad 400 
tysięcy złotych. Do tego 200 tysięcy 
na wszelkiego rodzaju wydawni-
ctwa, spoty reklamowe, udział w tar-
gach turystycznych. To nie są kwoty 
pozwalające prowadzić promocję na 
odpowiednim poziomie.

Trudno mi się zgodzić z pa-
nem. Gdyby pieniędzy było rze-
czywiście mało, to miasto nie 
wydałoby, jak sądzę, 200 tysięcy 
złotych na jedną imprezę – Festi-
wal Sztucznych Ogni.

− Cóż, muszę przyznać, że zabra-
kło konstruktywnej dyskusji na temat 
zasadności organizacji niektórych 
imprez, a co za tym idzie kosztów. 
Musimy odpowiedzieć sobie na pyta-
nie, czy organizować jedną imprezę 
za 200 tysięcy, czy lepiej cztery po 50 
tysięcy. Jeśli o mnie chodzi, to taką 
sytuację zastałem. Dyskusje bowiem 
należy prowadzić jesienią, a nie na 
początku roku, kiedy zostałem na-
czelnikiem wydziału.

Myślę, że warto się także za-
stanowić, na ile pokaz sztucz-
nych ogni jest obecnie atrakcyj-
ny i czy cały ciężar tej imprezy 
powinni dźwigać usteccy podat-
nicy.

− Jest to impreza, która ma już 
swoją tradycję, a Ustka jest z nią 
utożsamiana. Część turystów przy-
jeżdża wyłącznie ze względu na ten 
festiwal. Z drugiej jednak strony spo-
tyka się on również z krytyką. Dlate-
go w tym roku miasto bardziej, niż 
do tej pory, włącza się w jego organi-
zację i kontrolę wydatków. Myślę, że 
zaowocuje to obniżeniem kosztów. 
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Liderzy pomorskiej gospodarki - “Biznesmen Roku 2007”

– Gośćmi honorowymi gali byli 
prezydent Lech Wałęsa i senator 
Edmund Wittbrodt – mówi Syl-
wester Wojewódzki, wiceszef 
słupskiej Scanii. – Z uznaniem 
mówili o dokonaniach pomor-
skiej gospodarki. Podkreślali także 
udział w nich właścicieli i mene-
dżerów. Szczególnie miło było sły-

szeć słowa uznania kierowane pod 
adresem naszej firmy i jej szefa.

Ideą plebiscytu jest nagra-
dzanie wybitnych osiągnięć go-
spodarczych szefów i właścicieli 
firm różnej wielkości – od małych 
po duże. Organizowany on jest 
przez Konwencję Przedsiębior-
ców Województwa Pomorskiego. 

Rangę plebiscytu podnosi także 
fakt objęcia nad nim honorowe-
go patronatu przez marszałka 
Senatu Bogdana Borusewicza. 
Laureatów wybiera ponad 30-
osobowe jury, w którego skład 
wchodzą m.in. wojewoda po-
morski, prezydenci miast, dyrek-
torzy banków, przedstawiciele 

organizacji gospodarczych, poli-
tycy, biznesmeni i przedstawicie-
le mediów. Jury wyłania tzw. zło-
tą dziesiątkę, która honorowana 
jest brązowymi statuetkami oraz 
dyplomami uznania od prezy-
denta EP i premiera.

Kolejnym etapem jest wyło-
nienie spośród dziesiątki tego 
jednego, najlepszego, który 
otrzymuje tytuł “Biznesmena 
Roku” i specjalną statuetkę. Tego 
wyboru dokonuje specjalne jury 
powołane już podczas samej 
gali. Podczas tegorocznej gali 
obradowało ono pod przewod-
nictwem Jana Kozłowskiego, 
marszałka województwa pomor-
skiego i jako zwycięzcę wskazało 
Gerta Flodkvista.

Uroczyste spotkanie i wręcze-

nie honorów odbyło się w gdań-
skiej restauracji “Cristal”. Szef 
Scanii był gorąco oklaskiwany 
zarówno przez biznesowych 
konkurentów do tego tytułu jak 
i organizatorów oraz honoro-
wych gości. Statuetkę dla najlep-
szego z najlepszych odebrał z rąk 
senatora Wittbrodta i marszałka 
Kozłowskiego.

W historii plebiscytu jest to do-
piero drugi tytuł, który trafił do rąk 
przedstawiciela słupskiej gospo-
darki. Przed trzema lata statuetka 
zwycięzcy wręczona została Ma-
ciejowi Fedorowiczowi, prezeso-
wi Gino Rossi. (hrk)

Fot. Sylwester Wojewódzki

Gert Flodkvist ze statuetką zwycięzcy
Do najstarszych i najbardziej prestiżowych biznesowych 
konkursów w Polsce należy plebiscyt o tytuł “Biznes-
mena Roku” w województwie pomorskim. W tym roku 
organizowany był po raz czternasty, a jego gala odbyła 
się 9 maja. Najlepszym spośród dziesiątki wyróżnionych 
statuetkami, a tym samym “Biznesmenem Roku 2007” 
został Gert Flodkvist, prezes zarządu Scania Production 
Słupsk SA



Symboliczny czek na 80 tys. 
zł  odebrały od Macieja Koby-
lińskiego, prezydenta Słupska 
Celina Piask, prezes i Anna 
Kloskowska, skarbnik Stowa-
rzyszenia Chorych na Stward-
nienie Rozsiane w Słupsku.  Jest 
to kwota, którą uzyskano z li-
cytacji w czasie VI Charytatyw-
nego Balu Prezydenckiego, jaki 
odbył się 2 lutego w słupskim 
ratuszu. Na sumę tę złożyło się 
m.in. 30 tysięcy złotych za kopię 
Bursztynowego Niedźwiadka 
Szczęścia, którą kupił Andrzej 
Szerszyński, biznesmen z Trój-
miasta.

Pieniądze na konto Stowarzy-
szenia przelano już wcześniej. 
Posłużą one zakupowi uniwer-
salnego gabinetu usprawniania 
leczniczego tzw. UGUL oraz sfi-
nansowaniu bieżącej działalno-
ści Stowarzyszenia. Skupia ono 
w naszym mieście 120 osób. 

Wszystkie dotychczasowe 
edycje Charytatywnego Balu 
Prezydenckiego, organizowane 
z inicjatywy prezydenta Koby-
lińskiego przyniosły około 220 
tysięcy złotych na rzecz różnych 
instytucji charytatywnych, któ-
re potrzebowały finansowego 
wsparcia. (hrk)
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Wsparcie z licytacji
W słupskim ratuszu odbyło się 

podsumowanie wyprawy “Vectra 
Aconcagua Expedition 2008”, któ-
rej celem było zdobycie szczytu 
Aconcagua w Andach. Pomysło-

dawcą, kierownikiem i głównym 
organizatorem wyprawy w Andy 
była Aneta Łojek, doktorantka 
Akademii Pomorskiej w Słupsku.  
W wyprawie uczestniczyły jeszcze 

trzy osoby: Gabriel Batkiewicz 
z Nowego Targu, Maciej Knutel-
ski z Międzyrzecza i Tomasz Ma-
rek ze Stronia Śląskiego. Uczest-
nicy trwającej miesiąc wyprawy 
łączyli prace badawczo-naukową 
z wyczynem wysokogórskim.

Spotkanie w ratuszu było oka-
zją do zaprezentowania zdjęć, 
które powstały podczas zdobywa-
nia najwyższego szczytu Ameryki 
Południowej oraz podziękowania 
sponsorom, którzy wsparli wy-
prawę. Przed rozpoczęciem eks-
pedycji A. Łojek otrzymała od 
prezydenta Macieja Kobylińskie-
go flagę Słupska, ale – z powodu 
niesprzyjającej pogody i perypetii 
zdrowotnych – nie mogła zatknąć 
jej osobiście na tym andyjskim 
szczycie. Uczynili to M. Knutelski 
i T. Marek. (hrk)

Piotr Chwał, Krystian Święty 
i Grzegorz Kowalczyk to przedsta-
wiciele tej grupy. Krystian studiuje 
informatykę w Koszalinie, a Piotr 
i Grzegorz pracują w słupskich 
sklepach komputerowych. Aby 
popularyzować system operacyj-
ny Linux, postanowili złączyć siły 
i utworzyli SLUG.

Pierwsza taka grupa powstała 
w Słupsku w sierpniu 2001 r. i liczy-
ła 12 osób. Dziś z dawnego składu 
pozostały tylko dwie osoby, reszta 
studiuje i pracuje poza Słupskiem. 
Jednym z nich był Arkadiusz Bed-
narczyk, dziś redaktor naczelny 
i założyciel strony internetowej 
Linux.pl. – To dla nas zaszczyt 
– stwierdza Grzegorz. Członkowie 
grupy są świadomi trudności or-

ganizowania takich przedsięwzięć 
w mieście tak małym jak Słupsk, 
w którym nie ma wydziału infor-
matyki, a i grono studentów jest 
mniejsze niż chociażby w Szczeci-
nie, gdzie grupa jest całkiem spo-
ra. – Mamy nadzieję, że po planowa-
nych na okres wakacji warsztatach, 
ilość słupskich sympatyków Linuxa 
się zwiększy, choć nie zamierzamy 
nikogo do niczego zmuszać – prze-
konuje Krystian. Jak pojawili się 
w tym środowisku? Odpowiedzieli 
na ogłoszenie założycieli pierw-
szej grupy, dlatego, że jak zauwa-
żył Piotr, wiedzę można zdobyć 
przez kontakt z innymi, bardziej 
doświadczonymi osobami. Tak 
było w jego przypadku. Z braku 
doświadczenia nie najlepiej wyszła 

pierwsza próba organizacji war-
sztatów dwa lata temu. – Teraz 
jednak mamy większą wiedzę – za-
pewniają członkowie grupy.

Dlaczego tak bardzo chcą prze-
konać innych do stosowania sy-
stemu Linux? Ma on, jak twierdzą, 
wiele zalet: jest prosty w użyciu, 
bezpłatny, działa szybciej. Jest to sy-
stem oprogramowania, w którego 
tworzeniu może brać udział każdy 
użytkownik. Chcieliby zaintereso-
wać Linuxem jak największa liczbę 
osób, zarówno tych, którzy znają 
się na zagadnieniach informatyki, 
jak i tych kompletnie „zielonych”. 
Chcą również walczyć z błędnymi 
poglądami na temat tego systemu: 
– Niektórzy ludzie boją się Linuxa, 

bo kojarzą go z DOS-em: czarnym 
ekranem do wklepywania komend, 
natomiast on się przez lata rozwinął 
– zauważa Piotr, a Grzegorz dodaje, 
że rozwija się on na pewno szybciej 
niż Windows. –Niektórzy myślą, że 
nim gruby schudnie, to chudy umrze, 
ale to nieprawda. – Pierwszym na to 
przykładem jest fakt, że na Linux prze-
chodzą Chiny – dorzuca Piotr. Doda-
je przy tym, że również w Słupsku 
na Linuxie pracuje spora część ka-
fejek internetowych, komputery 
w Urzędzie Miasta czy w Urzędzie 
Pracy, a także w wielu szkołach, na 
czele z Akademią Pomorską. Fir-
mom udostępnili miejsce na swojej 
stronie, gdzie mogą one ogłaszać, 
że używają Linuxa. Starają się także 

pomagać osobom, które z użytko-
waniem systemu mają problemy 
w dyskusji na istniejącym na stronie 
http://linux.slupsk.pl forum dysku-
syjnym. Chętnym rozdają również 
system Linux za darmo. – Jeżeli ktoś 
ma pieniądze na oprogramowanie 
za 2 tysiące złotych i system opera-
cyjny za 500 złotych, to niech je kupi, 
ale my wolimy zaoszczędzić 2500 zł. 
Tym bardziej, że coraz więcej firm 
korzysta z tego systemu, tak więc 
znając Linuxa będzie łatwiej znaleźć 
pracę – przekonuje Piotr. Może więc 
warto zainteresować się możliwoś-
ciami, jakie daje ten system opera-
cyjny, i skontaktować się ze Słupską 
Grupa Użytkowników Linuxa?

Mirosław Kulka

Zarząd Dróg Miejskich w Słupsku będzie przeprowadzał bada-
nia ankietowe wśród kierowców oraz mieszkańców miasta. Po-
służą one opracowaniu „Studium techniczno – ekonomicznego 
rozwoju ulic miasta Słupska do roku 2020”. Studium pozwoli 
na określenie hierarchii inwestycji komunikacyjnych w mieście 
w oparciu o istniejące i prognozowane natężenie ruchu na głów-
nych ulicach. Będą to pomiary przeprowadzane wśród kierow-
ców wjeżdżających do miasta jak również wśród mieszkańców 
miasta w domach.

Prezydent Kobyliński przekazał symboliczny czek paniom ze 
stowarzyszenia

Uczestnicy wyprawy

Flaga Słupska na szczycie

Ankieterzy na ulicach i w domach

Kierowco, wypowiedz się!

− W związku z badaniami 
mogą wystąpić pewne zakłó-
cenia, gdyż badania związane 
będą z zatrzymywaniem pojaz-
dów i przeprowadzaniem krót-
kich, jedno – dwuminutowych 
wywiadów na temat odbywanej 
podróży uprzedza Małgorzata 
Kowal z biura prasowego pre-
zydenta Słupska. – Punkty będą 
specjalnie oznakowane. Na od-
cinkach dróg objętych pomiara-
mi dozwolona prędkość będzie 
ograniczona, a pojazdy jadące 
w kierunku miasta, będą zatrzy-

mywane przez funkcjonariuszy 
policji – dodaje.

Pomiary wykonywane będą na 
następujących odcinkach dróg :

27 maja w godzinach 6 – 16
• na wlocie drogi z Darłowa – 
3 Maja – na pętli autobusowej,
• na wlocie drogi nr 213 z Łeby – ulica 
Kaszubska – przed ulicą Drzymały,
• na wlocie drogi nr 21 z Poznania 
do Kobylnicy – na wlocie ulicy 
Głównej,
• na wlocie ulicy Grunwaldzkiej 
z SSSE przed ulicą Leszczyńskiego.

28 maja w godzinach 6 – 16
• na wlocie drogi nr 6 ze Szczeci-
na – przed Bolesławicami – po-
czątek terenu zabudowanego 
w km 203+200,
• na wlocie drogi nr 210 z Ustki 
– ulica Portowa – na odcinku po-
między granicą miasta a fabryką 
okien,
• na wlocie drogi nr 6 z Gdańska 
– ulica Gdańska – przed zjazdem 
do biurowca Zarządu Działkow-
ców Polskich,
• na wlocie drogi nr 210 z Uni-
chowa – ulica Bohaterów We-
sterplatte – na odcinku 250 m od 
tzw. „drogi czołgowej”.

Do losowo wybranych miesz-
kańców miasta dotrą ankieterzy 
– studenci Wyższej Hanzeatyckiej 
Szkoły Zarządzania w Słupsku. 
Od 15 do 19 maja będą rozno-
sić ankiety. Objaśnią sposób ich 
wypełniania z prośbą aby infor-
macje dotyczyły wyłącznie dnia 
20 maja (wtorek). Od 21 maja br. 
ankieterzy będą zbierać wypeł-
nione ankiety w umówionych 
wcześniej miejscach. (LL)

Wolność pod znakiem pingwina
Na terenie Słupska można znaleźć plakaty, zachęcające do „uwolnienia 
swojego komputera” i wyboru wolnego oprogramowania, oznaczone-
go symbolem pingwina. Pod tymi hasłami podpisuje się Słupska Grupa 
Użytkowników Linuxa – SLUG (ang. Slupsk Linux Users Group). Kim są 
ci ludzie i o co im chodzi?

Dzień zwycięstwa 
nad faszyzmem

8 maja, w 63. rocznicę zakończenia drugiej wojny świato-
wej, na terenie 7. Brygady Obrońców Wybrzeża w  Słupsku 
odbyły się uroczystości upamiętniające ten radosny dzień. 
W uroczystościach udział wzięły władze państwowe, sa-
morządowe, parlamentarzyści, kombatanci, wojsko, po-
licja, harcerze, młodzież szkolna, organizacje społeczno 
– polityczne, mieszkańcy miasta.

Dowódca uroczystości złożył 
meldunek dowódcy garnizonu, 
który dokonał przeglądu podod-
działów i oddał honory sztanda-
rom kombatanckim. Następnie 
odbył się apel poległych i odda-

nie salwy honorowej, po czym 
delegacje złożyły kwiaty przed 
pomnikiem Żołnierza Polskiego, a 
także w innych miejscach pamięci 
narodowej na terenie Słupska. 

(LL)
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Najtrudniej żonę rozbawić

Czy młodzi ludzie, z którymi 
pan teraz występuje,  inspirują 
pana?

Momentami  denerwują mnie po 
prostu.( śmiech)

Daje się we znaki różnica po-
koleń?

O tak! Ale cenię ich - przede 
wszystkim za entuzjazm, za chęć ro-
bienia czegoś wiarygodnego. W sen-
sie artystycznym raczej jestem dino-
zaurem, a teraz, wracając na scenę, 
nie chciałem odcinać tylko kuponów 
z mojej popularności w PRL, dlatego 
związałem się z tymi młodymi ludź-
mi. Nie ma szkół uczących sztuki ka-
baretowej, więc przekazuję im swoje 
doświadczenia. Jako ich profesor, 
nie tylko „rzucam” im polecenia w 

Z Zenonem Laskowikiem rozmawia Edyta Paszko.

garderobie, ale też sam wychodzę 
na scenę, by mogli zobaczyć jak ja 
zagrałbym dany skecz. 

Podkreśla pan, że w skeczach 
głównie chodzi o przedstawie-
nie prawdy. Jak to rozumieć?

Trawestuje tutaj odkrycie Era-
zma z Rotterdamu, który w swojej 
„Pochwale głupoty” stwierdza, że 
prawda ma dziwną moc rozwese-
lania. Chodzi mi o tę prawdę, którą 
noszę głęboko w sobie.  Powiedzmy, 
że jestem strasznie niecierpliwy i na 
tym buduję skecz. Jeśli będzie on 
autentycznie oparty na mojej nie-
cierpliwości, a na scenie zobaczą to 
ludzie, którzy posiadają taką samą 
cechę i podobnie się zachowują, to 
będą „ryczeć ze śmiechu” - bo to jest 
prawda! Kiedy do tej prawdy docie-
ram, okazuje się, że to nie tylko moja 
przywara, a nasza wspólna, ludzka 
słabość. Myślę, że właśnie taka sztuka 
ma wymiar leczniczy, czy oczyszcza-
jący – zgodnie z hasłem - śmiech to 
zdrowie. 

Jaka jest pańska metoda na 
rozśmieszanie? Czy korzysta 
pan z wcześniejszych doświad-
czeń, pomysłów?

Intuicyjnie staram się wyczuć, co 
wziąć na warsztat i pokazać. Jeśli się 
kocha kabareciarstwo, przygotowu-
jąc program, trzeba dobrać się jakoś 
do ukrytego w widzu dziecka. Żeby 
to dziecko rozśmieszyć potrzebne są 
świeże pomysły, oryginalne skojarze-
nia. Mnie słowo rozrywka kojarzy się 
z czymś, co rozrywa od środka i wy-

bucha śmiechem, prawdą.  Jeśli po-
mysł utrzymany jest w odpowiednim 
tempie i osadzony w prawdzie, to o 
to właśnie chodzi! W sztuce kaba-
retowej najtrudniejsza jest umiejęt-
ność  natychmiastowego zaistnienia 
na scenie  i sprowokowania reakcji 
widza. Mamy w Poznaniu taką „sce-
nę poligonową”, gdzie zbieramy 100 
- osobową publiczność. Dzięki ich 
reakcji dowiadujemy się, które ske-
cze są czytelne dla widza, a potem 
siadamy i dopracowujemy program 
z przeznaczeniem na dużą scenę. 

Czy codzienność też wypeł-
nia pan humorem?

Najtrudniej żonę rozbawić, wia-
domo. Wstanie lewą nogą i trzeba 
coś wymyślić - to najlepsza szkoła 
odgrywania komedii. Nie jestem 
takim stricte śmieszkiem, po prostu 
dużo rzeczy mnie boli. Komik płacze 
śmiechem. Jego wnętrze nastawione 
jest na idealizm, a odnosi wrażenie, 
że jest coraz bardziej od niego odda-
lony. Stąd frustracje, które odreago-
wuję dowcipem w konfrontacji z wi-
dzem. Gdybym był wszechmocny, to 
ten świat inaczej bym poprzestawiał: 
słońce z drugiej strony bym porobił, 
gwiazdy inaczej by świeciły. (śmiech) 

Nadal lubi pan pożartować z 
polityki? 

Lubię drobne aluzje, typu – nie 
obrażaj się, bo zostaniesz prezyden-
tem. Każde dowcipy mnie bawią, je-
śli są niebanalne, a nie takie gazeto-
wo - medialne. Najlepsze są te, które 
przychodzą do głowy spontanicznie, 

na scenie, w improwizacji. Gdyby na 
końcu naszego występu wręczono 
nam tulipany, to pewnie zapytałbym 
- czy to Maria? Taka myśl mi zaświta-
ła. No ale dostaliśmy róże. 

Ma pan wśród polityków ja-
kiegoś ulubionego „wesołka”, 
którego może kiedyś chciałby 
pan sparodiować?

Postacią najbardziej kabaretową 
był dla mnie Jan Maria Rokita. Teraz, 
taką osobą, powiedziałbym,  impul-
sywną, ze względu na swoje riposty, 
jest Stefan Niesiołowski. Niespoty-
kany show robi w polityce Janusz 
Palikot, ale to, co komikowi na scenie 
wychodzi, politykowi nie powinno. 
Polityka to smutny świat. 

Największą popularność 
zdobył pan chyba w kabarecie 
„Tey”. Czy myśli pan o powtór-
ce tej współpracy bądź nowych 
programach kabaretowych z in-
nymi artystami?

Tutaj akurat wywołała pani du-
cha. Właśnie spotkałem się z Hanią 
Banaszak, ze Zbyszkiem Górnym 
i z innymi poznańskimi artystami. 
Zrodziła się propozycja stworzenia 
jakiejś wspólnej bohemy, co zinte-
growało by nas w Poznaniu. Może 
się coś z tego wyklarować. 

Dlaczego zdecydował się pan 
wrócić na scenę?

Chciałem znowu trochę po-
wstrząsać śmiechem, pooddychać 
widownią i odpowiedzieć sobie na 
kilka pytań: czy talent komika, to 
tylko to, co sam intuicyjnie czuję, czy 

odczuwają to też osoby z zewnątrz. 
Czy bez dopingu dam sobie radę w 
kabarecie. Alkohol ma moc kreacyj-
ną - sprzyja egocentryzmowi aktora 
na scenie i pomaga skoncentrować 
na sobie uwagę widza. 16 lat nie mia-
łem alkoholu w ustach i dzięki temu 
powraca do mnie teraz wszystko to, 
o czym marzyłem - żeby grać etiudy 
sceniczne. Obawiałem się, czy mi się 
uda. Kiedy po raz pierwszy po długiej 
przerwie wystąpiłem na scenie, coś 
we mnie drgnęło. Myślę, że poszło 
dobrze, dlatego teraz odważnie kro-
czę dalej. Zgodnie z sugestią Wojtka 
Młynarskiego chciałbym zostać w 
kabarecie... „dopóki płaszcz w szatni 
pozostał przedostatni”. Szczerze mó-
wiąc czekam na tę chwilę.

Czy lubi pan odwiedzać Po-
morze?

Jestem zakochany w morzu i w 
mojej małżonce, która pochodzi 
właśnie znad morza, z Gdyni. Nie wy-
obrażam sobie, żebyśmy chociaż raz 
w roku nie przyjechali nad Bałtyk. 

Żona odegrała w pana życiu 
ważną rolę…

Tak. Największą. Gdybym miał 
inną małżonkę, byłbym chyba z 500 
razy rozwiedziony. Wiele wiary we 
własne siły dała mi też córka, która 
sama miała odwagę pokonać wiel-
ką barierę i w tej chwili jest doktorem 
neuropsychologii w Stanach Zjedno-
czonych. Jestem z niej bardzo dumny.

Jak pana kobiety przyjęły pana 
decyzję o powrocie na scenę?

Córka się zastanawiała, czy to 
dobry pomysł, ale kiedy zobaczyła 
kilka spektakli spodobało jej się. Nie 
ze wszystkim się zgadza, ale zaak-
ceptowała to i jest ok.

Fot. Zbigniew Bielecki

Artysta kabaretowy  opo-
wiada Czytelnikom “Zbli-
żeń” o programie z grupą 
“Kabareciarnia” oraz o swo-
im powrocie na scenę. 
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XIX sesja Rady Powiatu Słup-
skiego przebiegała pod zna-
kiem sprawozdań, z których 
najważniejsze dotyczyło wy-
konania przez zarząd budżetu 
powiatu za 2007 rok.

Budżet został uchwalony 
w następujących kwotach: do-
chody – 57.251.905 zł, wydat-
ki – 55.126.267 zł, nadwyżka 
– 2.156.638 zł. Na koniec roku, 
w wyniku zmian, budżet ten 
ukształtował się na poziomie: 
dochody – 61.837.540 zł, wy-
datki – 59.160.882 zł, nadwyżka 
– 2.676.658 zł

Komisja Rewizyjna rady po 
analizie wykonania budżetu 
złożyła wniosek o udzielenie za-
rządowi powiatu absolutorium. 
Przewodniczący komisji Zbi-
gniew Studziński, uzasadniając 
wniosek powiedział: – Zaplano-

wane dochody wykonano w 98,4 
%, przy czym wzrósł udział do-
chodów własnych. Pozwala to na 
większą samodzielność finanso-
wą powiatu. Planowane wydatki 
zrealizowano na równie wysokim 
poziomie – 97,4 %.

-Przez cały rok 2007 gospoda-
rowano środkami budżetowymi 
bardzo rozsądnie i oszczędnie 
– mówił Z. Studziński. Wobec tak 
pozytywnej oceny radni jedno-
głośnie udzielili absolutorium 
zarządowi.

Podczas dalszej części ob-
rad radni przyjęli sprawozdanie 
z działalności Powiatowego Cen-
trum Pomocy Rodzinie za 2007 
rok oraz sprawozdanie z realiza-
cji “Programu współpracy po-
wiatu słupskiego z organizacjami 
pozarządowymi za 2007 rok”.

Radni podjęli także uchwały 

w sprawie finansowego wsparcia 
przez gminy inwestycji na dro-
gach powiatowych. Są to gmi-
ny: Damnica (droga w Łebieniu), 
Główczyce (droga w Rumsku 
oraz Pobłocie-Wiklino), Kobylni-
ca (ul. Witosa), Słupsk (droga Je-
zierzyce-Rogawica), Smołdzino 
(droga Smołdzino-Smołdziński 
Las), Ustka (ul. Bałtycka w Rowach 
oraz droga Wytowno-Bydlino). 
Jest to wynik wcześniejszego po-
rozumienia pomiędzy starostą 
słupskim a wójtami. Dzięki temu 
po raz pierwszy w historii po-
wiatowego samorządu wszyst-
kie gminy dołożą się do napraw 
i remontów tych dróg. W ten 
sposób wydatki powiatu na ten 
cel zostają podwojone, a korzy-
ści z tego płynące nie wymagają 
uzasadnienia. (LK)

Fot. Leszek Kreft

Absolutorium za budżet

Zabrała Go okrutna choroba, 
której dzielnie się przeciwsta-
wiał i walczył z nią do ostatnie-
go tchnienia. Bo taki był Władek 
– zdecydowany i trwający przy 
swoich racjach, bez względu na 
przeciwności losu.

Ukształtowało Go dzieciń-
stwo spędzone na roli w Kruszo-
wie, skąd powędrował do szkół, 
kończąc Akademię Rolniczą 
w Szczecinie. Odbył też studia 
podyplomowe w zakresie sa-
morządu terytorialnego na Uni-
wersytecie Warszawskim.

Związał się z ziemią słup-
ską w 1979 roku, podejmując 
pracę w Stacji Hodowli Zaro-
dowej w Redzikowie, pełniąc 
funkcję kierownika gospodar-
stwa w Mianowicach. W 1988 r. 
przeniósł się do Państwowych 
Zakładów Zbożowych, skąd 

po roku awansował na na-
czelnika gminy Słupsk. Na-
czelnikiem, a później wójtem 
gminy Słupsk, był do końca 
1998 roku. W 1999 roku został 
zastępcą dyrektora Zarządu 
Dróg Powiatowych w Słupsku. 
Od 2003 roku pełnił funkcję 
kierownika Oddziału ds Roz-
woju Integracji Europejskiej 
w Starostwie Powiatowym. 
Przyczynił się do pozyskania 
funduszy z UE i odrestaurowa-
nia starej wozowni przy pała-
cu w Warcinie, dzięki czemu 
powstało tam Centrum Edu-
kacji Regionalnej.

Był człowiekiem kreatywnym, 
który zawodowo, społecznie 
i mentalnie rozwijał się zgodnie 
z duchem współczesnych mu 
czasów. Inteligencja i doświad-
czenie ukształtowały bogatą 

osobowość Władka. Kochał te-
atr. Był też działaczem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

 Władysław Rajszczak po-
zostanie w naszych wspo-
mnieniach jako niezawodny 
pracownik samorządowy, miły 
i uczynny Kolega, aktywny dzia-
łacz społeczny i polityczny.

(LK)

ODSZEDŁ WŁADYSŁAW RAJSZCZAK

Zarząd jednogłośnie otrzymał absolutorium

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość, że odszedł nasz 
Współpracownik i Kolega Władysław Rajszczak. Pozostawił 
żonę i dorosłego syna.

W małych miejscowościach młodzież często nie ma się czym 
zająć i nie może sobie znaleźć miejsca. Wywołuje to frustracje, 
kończące się nieraz w sposób opłakany. A może rozwiązaniem 
byłoby działanie dla dobra innych?

Klub Turystyki Rowerowej 
„Bezkres” Stowarzyszenia Tu-
rystyczno-Sportowego „Ustka” 
oraz Ośrodek Sportu i Rekreacji 
w Ustce zapraszają w niedzielę, 
17 maja, na wycieczkę rowero-
wą do Sławna na 40. Festiwal 
Orkiestr Dętych. Trasa turystycz-

no-rekreacyjna dla średnio za-
awansowanych rowerzystów  
do Sławna liczy 34 km. Zbiórka i 
zapisy w dniu wycieczki o godz. 
9 na terenie OsiR-u w Ustce, ul. 
Grunwaldzka 35, a wyjazd na wy-
cieczkę o godz. 9.10.

Mieczysław Nycz 

Zarząd Stowarzyszenia „Ustecki Uniwersytet Trzeciego Wie-
ku- Żyj Kolorowo” zaprasza na premierę sztuki pt. „Bajka o 
gwiazdach”, w której jako aktorzy wystąpią słuchacze Uste-
ckiego UTW. 

Instytucją, którą zajmuje się 
koordynowaniem działań zwią-
zanych z problematyką wolon-
tariatu jest Regionalne Centrum 
Wolontariatu w Słupsku. Wcho-
dzi ono w skład sieci centrów 
wolontariatu. W planach jest 
utworzenie Regionalnej Sie-
ci Wolontariatu w wojewódz-
twach pomorskim i zachodnio-
pomorskim. Celem organizacji 
jest koordynacja działań wolon-
tariackich, podejmowanych 
przez różne organizacje, a także 
poszukiwanie i szkolenie wolon-
tariuszy. Ważną grupą docelową 
jest młodzież szkolna, dlatego 
pierwszym miejscem, od któ-
rego zaczęło się działanie, były 
szkoły.

-Dzisiaj w bazie danych jest 
powyżej tysiąca wolontariuszy 
– mówi Ewa Kosiedowska, kie-
rowniczka słupskiego centrum. 
– Aktywnie działających osób 
jest około 800, nie licząc działa-
czy innych organizacji, z którymi 
współpracujemy – dodaje. Te or-
ganizacje to m.in. Dom Pomocy 
Społecznej w Machowinku, czy 
Schronisko im. św. Brata Alberta 
w Słupsku. Ale nie tylko organi-
zacje pozarządowe czy samo-
rządy mogą liczyć na pomoc 
wolontariuszy, pomoc może być 
udzielana również prywatnym 
osobom, które się o nią zwrócą.

Poza programem Regional-
na Sieć Wolontariatu centrum 
uczestniczy również w innych 
projektach. “Wolontariat- 
pierwszy krok na rynek pracy” 
jest skierowany do organizacji 
pozarządowych. “Bawimy się, 
działamy i uczymy wspólnie” 
służy natomiast integracji mię-
dzypokoleniowej i skierowany 
jest do osób starszych. Oprócz 

tych programów istnieje rów-
nież wolontariat pracowniczy.

Aktualnie pracownicy Cen-
trum starają się wdrażać projekt 
Młodzieżowych Klubów Wolon-
tariusza, który ma na celu moty-
wowanie instytucji i organizacji, 
by zakładały takie kluby, a także 
szkolenie wolontariuszy i pobu-
dzanie współdziałania między 
wolontariuszami współpracują-
cymi z różnymi instytucjami.

Jak mówi opiekująca się wo-
lontariuszami Marta Anuszkie-
wicz, osoby związane ze słupskim 
centrum pracują w szkołach, do-
mach pomocy społecznej lub 
też indywidualnie pomagają 
ludziom starszym bądź niepeł-
nosprawnym. Realizują również 
wiele interesujących projektów. 
Mają one na celu nie tylko po-
moc innym, lecz także rozwój 
młodych ludzi. Na przykład w ra-
mach projektu “Równać szanse” 
grupa nieformalna ze Smołdzina 
badała guano nietoperzy, mło-
dzież ze szkoły agrotechnicznej 
w Słupsku uczyła gry w szachy, 
a z Kaszubskiej prowadziła kół-
ka garncarskie i teatralne. Tam 
też powstała wydawana przez 
wolontariuszy gazetka „Carpe 
diem”, której pierwszy numer po-
święcony jest życiu gminy i per-
spektywom młodzieży wiejskiej. 
Wolontariusze z Gimnazjum nr 
1 w Słupsku za miejsce swoje-
go działania obrali Dom Pomo-
cy Społecznej w Machowinku, 
gdzie prowadzą z osobami nie-
pełnosprawnymi warsztaty edu-
kacyjne i fotograficzne. W biurze 
centrum również pracuje wolon-
tariuszka – Karolina Gac, student-
ka ostatniego roku pedagogiki 
resocjalizacyjnej w słupskiej AP.

Mirosław Kulka

Bezinteresownie pomagają innym

Rowerem na festiwal

Bajka o gwiazdach

Przedstawienie jest podsu-
mowaniem 50-godzinnych war-
sztatów teatralnych, które odby-
ły się w ramach projektu „Jacek i 
Agatka” dofinansowanego przez 
Polsko-Amerykańską Fundację 
Wolności. „Bajka o gwiazdach” 
Wincentego Fabera w reżyserii 
Urszuli Szydlik-Zielonka z Teatru 
Władca Lalek ze Słupska, to peł-

na poezji, piosenek oraz festi-
walowej przebojowości satyra 
dzisiejszego życia przeznaczona 
dla publiczności w wieku od 5 
do 102 lat. 

Zapraszamy do sali widowi-
skowej Domu Kultury w Ustce 
przy ul. Kosynierów 19 w ponie-
działek, 19 maja br. na godz.12.

 (LL)
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Lodowisko pod słońcem

Ministranci z kobylnickiej gminy 
uczestniczyli w XV Ministranckim 
Święcie Dominika Savio, które zorga-
nizowano w Szczecinie. Trzydniowe 
spotkanie – urozmaicone rozgryw-
kami sportowymi i konkurencjami 
sprawnościowymi – dostarczyło mło-
dym kobylniczanom wielu wrażeń. 
Przyniosło również sukcesy – okazali 
się najlepszymi z terenu Polski pół-
nocno-zachodniej.

– Do Szczecina wyjechaliśmy wczes-
nym rankiem – mówi ks. Marcin Balawan-
der, duszpasterz parafii NSPJ w Kobylni-
cy i opiekun ministrantów. – Na miejsce 
dotarliśmy około południa. Już pierw-
szego dnia rozegrane zostały konkuren-
cje wolne, sprawnościowe, jak również 
odbył się bieg przełajowy w trzech ka-
tegoriach: szkoła podstawowa, gim-

nazjum i szkoła średnia. Ciekawostką 
pierwszego dnia był mecz opiekunów 
i ministrantów. Wygrali oczywiście lep-
si – czyli ministranci. Tego dnia zostały 
również wręczone statuetki Ministranta 
Roku 2008. Z naszej wspólnoty otrzymał 
ją Dariusz Kopczyński.

Kolejne dwa dni przebiegały pod 
znakiem rozgrywek w piłkę nożną i za-
wodów lekkoatletycznych. Nie zabrakło, 
oczywiście, codziennego uczestnicze-
nia w Eucharystii. Kobylnicka młodzież 
ministrancka święciła liczne sukcesy 
i zbierała gratulacje. Podczas zakończe-
nia zawodów i uroczystego wręczenia 
pucharów w rolach głównych wystąpili 
kobylniczanie. Najlepszym bramkarzem 
okazał się Bartosz Czupryniak, a królem 
strzelców został Damian Brzozowski. 
Również w przeciąganiu liny złoto po-

wędrowało do Kobylnicy. Liderami w tej 
kategorii byli Sebastian Skwierawski, Jo-
nasz Bajor i Dariusz Kopczyński.

– Jako drużyna z Kobylnicy otrzy-
maliśmy kilka pucharów z czego jeden 
przechodni – dodaje ks. Marcin. – Prag-
nę zaznaczyć, iż w historii Kobylnicy był 
to pierwszy taki sukces naszych mini-
strantów. Po rozdaniu dyplomów i me-
dali otrzymaliśmy mnóstwo gratulacji. 
Również od ks. Szymona Spalonego, 
który przez wiele lat był duszpasterzem 
naszej parafii. A przy okazji chciałbym 
podziękować opiekunom i tym, którzy 
ten wyjazd nam umożliwili.

Ministranci z Kobylnicy już dzisiaj 
umawiają sie na przyszłoroczną obronę 
pucharu przechodniego, który przypadł 
im w udziale w Szczecinie. (hrk)

Fot. Ks. Marcin Balawander

Ponad czterdzieści osób wzięło udział w szkolnej majówce do Dzierżęcina. Dla młodzieży z czterech 
usteckich szkół ta wycieczka za miasto była okazją nie tylko do wiosennego wypoczynku, ale dosko-
naliła ich umiejętności orientowania się w terenie, uczyła szlachetnego współzawodnictwa oraz uka-
zała obszar na pograniczu dwóch pomorskich krain geograficznych: Wybrzeża Słowińskiego i Równi-
ny Sławieńskiej.

Wyprawa na Piekielne Wzgórza

Mapa topograficzna terenu, 
spostrzegawczość, odwaga i wy-
trzymałość to atrybuty piechu-
rów, którzy zdecydowali się na 
12- kilometrowy marsz na orien-
tację. Tym razem trasa w całości 
przebiegała przez obszar zachod-
nich krańców gminy Postomino 
w województwie zachodnio-
pomorskim. Osią wyprawy były 
cztery miejscowości : Jarosławiec, 
Naćmierz, Bylice i Dzierżęcin. 
Do Jarosławca oddalonego od Ust-
ki 32 kilometry, uczestnicy marszu 
dojechali autobusem. Miejscem 
startu było wzgórze z latarnią 
morską ( z 1839 roku), która ucho-
dzi za wizytówkę architektoniczną 
gminy Postomino. Trasa wiodła 
z północy na południe i z tego ma-
lowniczego miejsca startu dobrze 
widoczna była oddalona w linii 
prostej (7,5 kilometra) meta na 
Wzgórzach Barzowickich. Masze-
rujący utworzyli 9 zespołów, które 
wyruszały kolejno w odstępach 5 

– minutowych. Widoczna często 
na horyzoncie cylindryczna wieża 
latarni morskiej z czerwonej ce-
gły, dawała uczestnikom wyobra-
żenie o stopniowo oddalającym 
się miejscu startu i o pokonanym 
już dystansie . Inne ważne punkty 
orientacyjne stanowiły wieża koś-
cielna w Rusinowie i liczne zalesio-
ne wzgórza. Piechurzy pokusili się 
aby odnaleźć 21 punktów rozsia-
nych na polnych drogach, leśnych 
ścieżkach, miedzach, pagórkach 
i wąwozach.

Zadania dotyczyły historii miej-
scowości, ukształtowania terenu, 
kultury regionalnej, dlatego na-
leżało zwrócić uwagę na stodołę 
w Bylicach z 1881 roku, na kaplicz-
ki, kamienne słupki geodezyjne, 
głazy narzutowe i ambony myśli-
wych. Największe zainteresowa-
nie uczniów wzbudziły ogromne 
bunkry i stanowiska bojowe znaj-
dujące się w byłej jednostce woj-
skowej położonej wśród Naćmier-

skich Wzgórz. Najpiękniejsze zaś 
na trasie okazały się głębokie wą-
wozy, które porozcinały Wzgórza 
Barzowickie porośnięte bukowy-
mi lasami. Marsz pozostawił także 
w pamięci uczestników spotkanie 
z życzliwymi mieszkańcami Bylic. 
Miejscowy mężczyzna wskazał 
stanowisko archeologiczne, gdzie 
w wyniku badań odkryto kurhany 
i kamienne skrzynie świadczące 
o początkach kultury pomorskiej. 
Kto zboczył nieco z trasy mógł 
sam w miejscu wydobywania dzi-
siaj piasku obejrzeć odsłonięty 
fragment grobu skrzyniowego 
pierwotnej ludności. Po zakoń-
czonych rozgrywkach poszcze-
gólne grupy licytowały się wręcz 
o to, która z nich widziała więcej. 
Bo na trasie uczniowie spotkali 
i sowę, i myszołowa, i wygrzewają-
ce się jaszczurki, i skaczące wśród 
rzepakowych pól sarny, ale także 
zaczepne byki. Na koniec we wsi 
Dzierżęcin, usytuowanej na Wzgó-

rzach Barzowickich, można było 
jeszcze raz popatrzeć na piękny 
widok okolicy. Według przedwo-
jennych map miejsce to nazwano 
Piekielnymi Wzgórzami. Ognisko 
z pieczonymi kiełbaskami posiliło 
piechurów i dało wytchnienie.

Zwycięzcami marszu została 
grupa gimnazjalistów, którzy 
po raz pierwszy wzięli udział 
w rozgrywkach : Krzysztof Mu-
larewicz, Dawid Karnicki i Syl-
wester Peteć. Drugie miejsce za-
jęła drużyna z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących w składzie 

Gattner Żaneta, Jarzyńska Anna 
i Gałat Paweł, trzecie miejsce 
grupa z ZST w składzie: Jacek 
Nejman, Mateusz Piec i Adam 
Piołunkowski. Trasę marszu wy-
znaczyli nauczyciele z Zespołu 
Szkół Technicznych w Ustce: Ro-
bert Dąbrowski i Krzysztof Le-
wandowski. W przygotowaniach 
czynnie brali udział oraz dbali 
o bezpieczeństwo młodzieży 
nauczyciele: Robert Kuligowski 
i Radosław Sobczak.

Robert Dąbrowski
Fot. autor

Nie lada gratkę zafundował 
ustczanom i wczasowiczom, 
którzy juz gromadnie zjechali 
do kurortu, Ośrodek Sportu 
i Rekreacji. Od niedzieli w swo-
ich obiektach udostępnił łyż-
wiarzom lodowisko. I chociaż 
lód zastępuje sztuczna synte-
tyczna nawierzchnia, dosko-
nale sprawdza się ona pod łyż-
wami.  Wielbiciele łyżwiarstwa 
do woli mogli się poślizgać . 
W Ustce możliwość poślizgania 
się na łyżwach gdy świeci słoń-
ce pojawiła się po raz pierw-
szy. Chętnych nie brakowało, 
tym bardziej, że w dniu otwar-
cie organizatorzy udostępnili 
swoje łyżwy i lodowisko za 
darmo. Niestety, w poniedzia-
łek zepsuła się pogoda i chęt-
nych było już mniej. Za godzi-
nę ślizgania się trzeba już było 
zapłacić 4 złote. Drugie 4 złote 
trzeba dołożyć za wypożycze-

Poszusować na łyżwach gdy świeci słońce, to wielka frajda

28 maja 2008 roku w Klubie 
Garnizonowym „Koło Czołgu” 
(Słupsk, ul. Westerplatte 52) 
odbędzie się IV FORUM AK-
TYWIZACJI RYNKU PRACY 
I TARGI PRACY 2008. Organi-
zowane jest ono, podobnie jak 
w ubiegłym roku, przez Powia-
towy Urząd Pracy w Słupsku 
oraz Wojewódzki Sztab Wojsko-
wy w Gdańsku i Wojskową Ko-
mendę Uzupełnień w Słupsku. 
Targi rozpoczną się o godz. 10 
i potrwają do godz. 14.

Forum będzie miejscem 
spotkania pracodawców, osób 
bezrobotnych i poszukujących 
pracy głównie z branży gastro-
nomicznej, hotelarskiej i tury-
stycznej.

Celem forum jest zaktywizo-
wanie lokalnego rynku pracy 
poprzez promowanie instru-
mentów rynku pracy będących 
w dyspozycji PUP w Słupsku. 

Do dyspozycji odwiedzających 
będzie duża liczba ofert pra-
cy z branży gastronomicznej 
i hotelarskiej, dlatego liczymy, 
że oprócz bezrobotnych zare-
jestrowanych w naszym urzę-
dzie na targach pojawi się tak-
że młodzież zainteresowana 
podjęciem pracy wakacyjnej. 
W targach będzie uczestni-
czyło 20 pracodawców, oferu-
jących około 150 ofert pracy 
sezonowej.

Oprócz tego do dyspozycji 
będzie ok. 1800 ofert dostęp-
nych w urzędzie pracy.

Na małej sali promowane 
będą projekty realizowane 
obecnie przez PUP, odbędzie 
się prezentacja działań porad-
nictwa zawodowego. Można 
będzie także wykonać testy do-
tyczące indywidualnych prefe-
rencji zawodowych.

Marcin Horbowy

nie łyżew. W obawie uszkodzenie 
lodowiska wstęp z własnymi łyż-
wami jest zabroniony. Letnia śliz-

gawka w Ustce czynna będzie 
do 26 czerwca. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Najlepsi ministranci... w Kobylnicy!

Targi pracy
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W jego ramach młodzież szkolna ma 
możliwość wykonania prac w trzech ka-
tegoriach: plakat filmowy, scenariusz lub 
film krótkometrażowy. Plakat filmowy 
wykonany w technice dowolnej, w for-
macie od A1 do A4, scenariusz - w formie 
dramatu lub opowiadania, wydrukowany, 
powinien liczyć od 2 do 10 stron A4, film 
- w formacie VHS, VCD, DVD lub DVIX nie 
powinien przekraczać 15 minut. Każdy, 
kto zgłosi chęć wzięcia udziału w konkur-
sie, może zgłosić maksymalnie trzy prace, 
ale nie więcej niż jedną w danej kategorii. 

Należy je składać w Dziale Edukacji Filmo-
wej w Młodzieżowym Centrum Kultury. 
Tam też można uzyskać wszelkie informa-
cje konkursowe. Najlepsze projekty zosta-
ną ocenione przez profesjonalne jury i na-
grodzone bądź wyróżnione. A o nagrody 
warto powalczyć, ponieważ są atrakcyjne, 
między innymi dzięki współfinansowaniu 
konkursu przez Instytut Sztuki Filmowej. 
Za film, można otrzymać około 1000 zł., 
natomiast za scenariusz i za plakat w gra-
nicach 500 zł. 

Edyta Paszko

Twój pomysł na film! 
Jesteś kreatywny? Działaj! Do 20 maja można poeksperymentować i popuścić 
wodze wyobraźni z kamerą, czy też ołówkiem w ręce, a przy okazji zdobyć 
cenne nagrody! Zachęca do tego uczniów słupskich szkół gimnazjalnych i po-
nadgimnazjalnych słupskie kino „Rejs”, które ogłosiło konkurs na film. 

- Starostwo Powiatowe ogłosiło konkurs na 
organizację tego konkursu i wzięliśmy w nim 
udział – mówi Kazimiera Rennert, prezes 
słupskiej NOT. - Mieliśmy już doświadczenie, 
ponieważ wcześniej współorganizowaliśmy 
ten konkurs. Wygraliśmy i na nas spoczął obo-
wiązek głównego organizatora.

Tak jak w latach poprzednich popularne 
“Niedźwiedzie” firmowane są przez Staro-
stwo Powiatowe w Słupsku. W przygotowa-
nie konkursu włącza się także Urząd Miejski, 
który zapewnia miejsce gali konkursowej (w 
tym roku jest to Nowy Teatr), program arty-
styczny oraz katering. - Tradycyjnie konkurs 
prowadzony jest z podziałem na kategorie, 
czyli od firm małych po duże, rolników i in-
stytucje okołobiznesowe – informuje Ewa 
Guzińska, dyrektor biura NOT. - Zwyczajo-
wo też statuetka przyznawana jest mediom, 
które najlepiej prezentują tematykę gospo-
darczą w naszym regionie. 
Kandydatów do medialnego 
“Niedźwiedzia” typują firmy, 
które zgłaszają się do kon-
kursu. 

Kandydatów do sta-
tuetki “Srebrnego Niedź-
wiedzia” zgłaszają sa-
morządy gospodarcze, 
organizacje społeczne, sa-
morządy miast i gmin oraz 
inne jednostki i instytucje. 
Regulamin przewiduje tak-
że możliwość przesyłania 
zgłoszeń przez firmy za-
interesowane udziałem w 

konkursie. Ostatecznie jednak chęć udziału 
w konkursie muszą zadeklarować zgłoszo-
ne przedsiębiorstwa.

Słupska NOT obchodzi w tym roku 
40-lecie działalności. “Srebrne Niedź-
wiedzie” będą – o czym zapewnia sze-
fostwo NOT – przygotowane na miarę 
bogatych doświadczeń jubilatki. Ale nie 
jest to jedyna impreza, która spoczywa 
na barkach organizacyjnych Rady Re-
gionalnej. - Można powiedzieć, że impre-
zy nam się niemal skumulowały. W drugą 
sobotę czerwca (14.06) będziemy mieli 
galę “Srebrnych Niedźwiedzi”, ale jeszcze 
w maju czeka nas dwudniowe Forum Mo-
toryzacyjne, a potem rozstrzygnięcie kon-
kursu Słupski Produkt Roku, współorgani-
zowanego z władzami lokalnymi - dodaje 
prezes K. Rennert.  (hrk)

Fot. Zbigniew Bielecki

Dyrektor Ewa Guzińska (z lewej) i prezes Kazimiera Ren-
nert ustalają szczegóły organizacyjne konkursu.  

Konkursowe “Niedźwiedzie”
Rada Regionalna Federacji Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych NOT w Słupsku 
jest w tym roku głównym organizatorem konkursu Lider Promocji Słupskiej Gospo-
darki “Srebrny Niedźwiedź”. Celem konkursu jest wyróżnianie i nagradzanie najak-
tywniejszych firm z regionu pomorskiego i rolników za działalność promocyjną oraz 
uzyskiwane efekty gospodarcze.



Klub rodzinny stwarza im 
możliwość nauczenia się, pod 
okiem specjalistów, właściwej 
opieki i ciekawego spędzania 
wolnego czasu ze swoimi po-
ciechami. Skorzysta z tego oko-
ło 100 osób – niepełnosprawni 
podopieczni ośrodka w wieku 
od 7 do 20 lat oraz ich rodzice.

– Nie chcemy by rola rodzi-
ców sprowadzała się tylko do 
przyprowadzania tutaj dzieci 
i odbieraniu ich – wyjaśnia Ar-
kadiusz Brzeziński z Polskiej 
Fundacji Dzieci i Młodzieży, 
organizatora przedsięwzięcia. 
– Najpierw zaczniemy od wspól-
nych zajęć kulinarnych i ho-

dowania roślin. Potem mamy 
nadzieję, że więzi rodzinne za-
cieśniać się będą w domach. 
Chcielibyśmy, żeby wychowan-
kowie czuli się współgospoda-
rzami tego miejsca. Potrzebne 
jest jednak wsparcie meryto-
ryczne i finansowe: na gry edu-
kacyjne, zabawki, remont po-
mieszczeń oraz szkolenia dla 
wychowawców. – tłumaczy 
Brzeziński.

– Tempo życia zmienia się 
i świetlice to często „przecho-
walnie” dzieci. Jednak nic nie 
zastąpi im rodzica. Stąd ten krok 
w kierunku ideału i zaproszenie 
do klubu rodziców. – dodaje 

Agnieszka Białek z firmy Nestle 
Aquarel, sponsora świetlic.

Mając na względzie ogromną 
rolę poczucia bezpieczeństwa, 
czy też między innymi wpływ 
barw w rozwoju młodych ludzi, 
wystrój wnętrza klubu został za-
projektowany przez psychologa 
architektury. Dwa przeznaczo-
ne dla projektu pomieszczenia 
– bawialnia i jadalnia – zyskały 
więc na ciepłych kolorach ścian, 
a całość dopełniły funkcjonalnie 
i harmonijnie rozmieszczone 
meble. W nowej świetlicy zre-
zygnowano z telewizora, a kom-
puter będzie służył jedynie do 
gier i zabaw rozwojowych.

Z powstania Klubu Rodzinne-
go nie kryje zadowolenia dyrektor 
ośrodka Krzysztof Serafin. – Ten 
program bardzo ładnie nam się 
koreluje z dotychczasowymi dzia-
łaniami wychowawczymi i stał 
się ich niezbędnym elementem. 
Jest u nas jedna mama, która jako 
wolontariusz pracuje z naszymi 
dziećmi. Została nawet nomino-
wana do dziesiątki najlepszych 
wolontariuszy w kraju. Zajęcia 
prowadzić będą trzy panie zatrud-
nione w naszej placówce.

To pierwszy taki klub na Po-
morzu oraz trzeci w Polsce. Ot-
warcie kolejnych zaplanowane 
jest w Lesznie i Tczewie.

Edyta Paszko
Fot. BART
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Ustka to nie Londyn, ale swój 
Wembley ma

Pan Czesław za futbolówka 
uganiał się w czasach, gdy Ustka 
szczyciła się takimi klubami jak 
Korab i Stoczniowiec, a kunsztu 
piłkarskiego uczył go Eugeniusz 
Domagała. – To były trudne cza-
sy. Mieliśmy kiepską bazę szko-
leniową. Mecze rozgrywaliśmy 
na boisku, po którym już nie ma 
śladu.  By potrenować do woli 
biegaliśmy na ulicę Dunina, przy 
której rozpościerała się niewiel-
ka leśna polanka. Wprawdzie 
nie miała przepisowych wy-
miarów, ale w piłkę można było 
tam pograć. Z czasem obiekt się 
rozrastał, a przychodzący kibi-
ce nadali naszemu boisku na-
zwę Wembley.  Boisko Korabia 
zamieniło się w plac budowy, 
na którym dzisiaj stoi osiedle 
mieszkaniowe. Piłkarze musieli 
przenieść się na Wembley. Kibi-

ce i działacze sportowi nie mie-
li wątpliwości, że jest to dobre 
miejsce do rozgrywania spotkań 
piłkarskich.  Tak pozostało do 
dzisiaj, a najstarsi kibice w dal-
szym ciągu mówią, że idą obej-
rzeć mecz…na Wembley. 

Zna się na myśliwcach
Pan Czesław skończył dwu-

letnią Szkołę Podoficerską 
Wojsk Lotniczych w Zamościu 
ze specjalnością mechanik sa-
molotów myśliwskich. Jednak 
zawodowym żołnierzem nie zo-
stał. Wrócił do Ustki. Z zawodu 
jest  stoczniowcem. W Ustce się 
ożenił,  dochował dwójki dzieci.  
Sam nie chciał wiązać się z woj-
skiem, ale mundury polubili jego 
córka i syn. Marzena po ukończe-
niu studiów została oficerem, a 
w jej ślady  zapewne pójdzie też   
brat Dobromir, który również ma 
zamiar dochrapać  się szlifów ofi-

cerskich. Dobromir podobnie jak 
tata gra w piłkę nożną. Rozegrał 
wiele spotkań ligowych w uste-
ckim Jantarze.

Liczy się konsekwencja
Rok 1978. Pan Czesław zawiesza 

buty na kołki. Jednak z piłką nożną 
się nie rozstaje. W ciągu roku zdoby-
wa uprawnienia do szkolenia mło-
dzieży i wraca na boisko. Tyle tylko, 
że nie jako piłkarz, a szkoleniowiec 
w usteckim Jantarze. Praca z mło-
dymi przynosi mu wiele satysfakcji. 
Ma zwoje zasady. - Jak postępować 
z młodymi ludźmi i w jaki sposób 
zdobywać u nich autorytet nauczył 
mnie Ryszard Kulesza, były trener 
reprezentacji Polski – mówi pan 
Czesław. Trener zawsze powinien 
być przygotowany do treningu, a 
co najważniejsze być konsekwen-
tnym.  Podopieczni trenera Bujaka 
na treningach się nie nudzą. Dostają 
w kość, ale mają czas by z trenerem 

Liczy się dyscyplina i konsekwencja
Nie ma w Ustce  kibica piłki nożnej, który nie znałby  Czesława Bujaka, szkoleniowca młodzieży 
z miejscowego  Jantara. Wiele lat temu sam uganiał się za futbolówką,  teraz swoją wiedzę i umie-
jętności przekazuje młodzieży. Piłkarskiego rzemiosła od Czesława Bujaka uczyli się m.in. bracia 
Mirosław i Tomasz Iwanowie. Obaj grali w zespołach pierwszoligowych, a Tomasz był jednym z naj-
lepszych piłkarzy w kraju, rozegrał prawie 50 spotkań w reprezentacji Polski. Dobrych piłkarzy 
pan Czesław wychował wielu. Od zawsze twierdzi, że  sukcesy swoich podopiecznych zawdzięcza 
dyscyplinie podczas treningów. W tym roku był nominowany do tytułu ambasadora Ustki. Uplasował 
się na czwartym miejscu.

Trener Bujak wiele czasu poświęca na utrzymanie dobrej kondycji. 

porozmawiać na różne tematy… o 
fraszkach, poezji. Nie ma mowy o 
paleniu papierosów czy piciu na-
pojów wyskokowych. Trener stara 
się bywać w szkołach, do których 
uczęszczają jego podopieczni, roz-
mawia z nauczycielami i rodzicami.   
To przynosi sukcesy. Zespół junio-
rów młodszych  - bo tę kategorię 
chłopców trenuje  pan Czesław 
-   w okręgu słupskim  plasuje się na 
pierwszym miejscu. Jest nadzieja, że 
awansują o klasę wyżej.

Szczególna pamiątka
Z ogromną sympatią Czesław 

Bujak wspomina 1996 rok, gdy 

działał w „Solidarności”. W Święto 
Niepodległości był w Watykanie 
gdzie  wraz z grupą związkowców 
został przyjęty przez papieża Jana 
Pawła II. Na pamiątkę z Watykanu 
przywiózł nasionko palmy. – Przez 
dwa lata nasionko rozwijało się 
w ziemi. Myślałem, że nic z tego 
już nie wyrośnie. Tymczasem po 
dwóch latach wegetacji wyrosło 
piękne drzewko. Dzisiaj ma około 
1,5 metra wysokości i dalej pięk-
nie rośnie. Bardzo cenię sobie to 
drzewko, gdyż kojarzę go z Ojcem 
Świętym.  

Ryszard Mazur 
Fot. autor

Warszawski Instytut Badań 
nad Demokracją i Przedsiębior-
stwem przeprowadził bada-
nie dwustu losowo wybranych 
gmin z całego kraju pod kątem 
wykorzystania nowoczesnych 
narzędzi elektronicznych, głów-
nie internetu, do komunikowa-
nia się władz samorządowych z 
mieszkańcami. Z badań wynika, 
że Ustka ma jeden z najlepszych 
oficjalnych serwisów samorzą-
dowych w Polsce. Lepiej oce-
niono jedynie serwisy wielkich 
miast, takich jak Warszawa czy 
Poznań. Co podlegało ocenie? 
- Badający brali pod uwagę ta-
kie kryteria, jak przewodnik po 
urzędzie, aktualności miejskiej, 
kalendarz imprez, katalogi firm, 

sondaże internetowe, forum, 
Biuletyn Informacji Publicznej – 
wylicza Jacek Cegła. I dodaje, że 
badania prowadzono w lutym, 
kiedy jeszcze nie było relacji z 
posiedzeń Rady Miejskiej “na 
żywo” Rzecznik przypuszcza, 
że gdyby badania odbywały się 
teraz, ocena byłaby jeszcze wyż-
sza..

   Badania posłużą do wyda-
nia podręcznika “Innowacyjne 
narzędzia rzecznictwa intere-
sów społecznych w samorzą-
dzie”. Do współredagowania 
podręcznika zostali zaproszeni 
przedstawiciele tych samorzą-
dów, które w ocenie Instytutu 
wypadły najlepiej. Ustkę repre-
zentuje J. Cegła. (LL)

Piątka za internet
   Oficjalna strona internetowa Urzędu Miejskiego w Ustce www.
ustka.pl  należy do najlepszych w Polsce! Jacek Cegła, rzecznik 
prasowy urzędu, nie kryje dumy z tego powodu. On bowiem 
odpowiada za tę stronę. - Informacje o pracy Rady Miejskiej 
wprowadza natomiast kierownik biura rady Krystyna Drapała 
– dodaje rzecznik.

Powiatowy Urząd Pracy po-
szukuje pracodawców chętnych 
do skorzystania z prac interwen-
cyjnych. Obecnie ma środki na 
zatrudnienie 130 osób na umo-
wy 6 miesięczne. Dofinansowa-
nie do jednej osoby wynosi oko-
ło 635 zł miesięcznie. Informacje 
udzielane są w pokoju nr 4 przy 
ul. Fabrycznej 1, tel. 845-75-18. 
Wnioski o organizację prac in-
terwencyjnych oraz doposaże-
nie stanowiska pracy można też 
pobrać ze strony internetowej 
urzędu www.pup.slupsk.pl. 

PUP ma także ofertę dla pra-
codawców chcących przystąpić 

do programu 50+. W ramach 
programu można otrzymać do-
tację na utworzenie dodatko-
wego miejsca pracy (obecnie 
jest to kwota 14.499,15 zł ) oraz 
dofinansowanie w ramach prac 
interwencyjnych przez 6 mie-
sięcy. Pieniędzy wystarczy na 
zatrudnienie 24 osób po 50-tym 
roku życia.  

PUP ma ponadto 67 ofert za-
trudnienia bezrobotnych do 25. 
roku życia (27 lat po ukończeniu 
szkoły wyższej) w ramach stażu.  
Kontakt, ul. Fabryczna 1 pok. 30, 
tel. 845-67-95.

Marcin Horbowy 

Pracodawco! Łap okazję!

Od 29 kwietnia rodzice i dzieci z Ośrodka Szkolno–Wychowawczego przy ulicy Krasińskiego 
19 w Słupsku mają rozszerzone możliwości korzystania z pomocy oferowanej przez tę placów-
kę. Powstał tam Klub rodzinny, będący ciekawą alternatywą dla istniejącej wcześniej, trady-
cyjnej świetlicy. Nowatorstwo pomysłu polega na tym, że dziećmi zajmować się będą w klubie 
nie tylko ich wychowawcy, ale także rodzice.

Klub rodzinny
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Danuta Górska - psycholog, 
psychoterapeuta, certyfikowa-
ny specjalista terapii uzależnień 
od środków psychoaktywnych i 
kierownik Poradni Terapii Uza-
leżnień od Środków Psycho-
aktywnych w Samodzielnym 
Publicznym Specjalistycznym 
Psychiatrycznym ZOZ w Słup-
sku. Od 25 lat pracuje z osobami 
uzależnionymi od narkotyków i 
ich rodzinami. Jako przewod-
nicząca słupskiego oddziału 
Polskiego Towarzystwa Zapo-
biegania Narkomanii zajmuje 
się profilaktyką narkomanii w 
Słupsku.  Humanistka. Była pe-
dagogiem w Ośrodek Szkolno-
Wychowawczym w Słupsku, 
polonistką w „budowlance” 
i „mechaniku”. Jest aktywną 
działaczką społeczną, uczestni-
czy w organizacji Światowego 
Dnia Zapobiegania Narkomanii 
w Słupsku, w debatach publicz-
nych. Bierze udział w konferen-
cjach naukowych, np. poświę-
conych problematyce leczenia 
AIDS, nowych trendów w pro-
filaktyce i terapii dzieci i mło-
dzieży zagrożonej narkoma-
nią. Za swoją pracę otrzymała 
Złoty Krzyż Zasługi, statuetkę 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
„Przyjaciel dziecka”, srebrną 
odznakę – Zasłużony Działacz 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
Ma dwie córki i doczekała się 
dwójki wnucząt.

O używkach stało się znów 
głośno za sprawą informacji 
na łamach „Newsweeka” mó-
wiącej, iż premier Donald Tusk 
w młodości eksperymentował 
z marihuaną, powszechnie zna-
ną jako „trawka”. Dla naszej 
rozmówczyni środki psychoak-
tywne są tematem numerem 
jeden każdego dnia. Wie o nich 
bardzo dużo. Z terapeutką Da-
nutą Górską ze Słupska rozma-
wia Edyta Paszko.

Jak zaczęło się pani zainte-
resowanie problemem narko-
manii?

W poradni znalazłam się przy-
padkowo. Wcześniej ukończyłam 
pedagogikę specjalną w Gdańsku 
i pracowałam z dziećmi specjalnej 
troski. Bardzo przeżywałam prob-
lemy tej młodzieży, co zaczęło mi 
ciążyć. Postanowiłam więc pójść 
w kierunku dziennikarstwa. Z myślą 
o tym wybrałam studia na filologii 
polskiej. Chciałam „zająć się” czło-
wiekiem nie w bezpośrednim kon-
takcie, ale pośrednio – pisząc o nim. 
Tak się jednak złożyło, że doktor Eu-
geniusz Szkop, ówczesny dyrektor 
oddziału słupskiej psychiatrii, miał 
pomysł na stworzenie Poradni Uza-
leżnień Od Środków Psychoaktyw-
nych i zaproponował mi jej zorgani-
zowanie. Pracę zaczęłam nie mając 
konkretnego przygotowania, po-
nieważ nie było wtedy specjalistów 
uzależnień. Wszystkiego uczyłam 
się od swoich pacjentów. Później za-
częłam się szkolić, aż do uzyskania 
certyfikatu specjalisty terapii uza-
leżnień. Mimo, że od 25 lat pracuję 
w poradni, dalej kształcę się, żeby 
dzielić się swoimi doświadczeniami 
z ludźmi, którzy stawiają pierwsze 
kroki w tym zawodzie.

Jest pani lekarzem duszy… 
Ma pani dla swoich pacjentów 
jakąś receptę na szczęście?

Najtrudniej jest, gdy pacjent 
przychodzi i myśli, że u psychiatry, 
psychologa, czy psychoterapeuty 
otrzyma jednoznaczną odpowiedź 
na to, co go boli oraz przepisze się 
mu lek kojący tą bolączkę. Każdy 
człowiek na swój własny sposób po-
trafi rozwiązać problem, tylko często 
nie wie, jak się za to zabrać. Psycho-
terapeuta posiada narzędzia, które 
pomogą pacjentowi samodzielnie 

odnaleźć najlepsze dla niego roz-
wiązania. Jednak ostateczne wybo-
ry podejmuje zawsze pacjent. Gdy 
uzależniony nie przychodzi sam, 
tylko zostaje przysłany do poradni 
przez rodziców, dziewczynę, policję, 
często nie ma motywacji do wyjścia 
z nałogu. Jak pracować z kimś, kto 
nie chce nad sobą pracować? Nar-
komania jest chorobą nieuleczalną 
i moja praca najczęściej skazana 
jest na przegraną, co stale muszę 
mieć gdzieś w podświadomości. 
To trudne, bo chciałabym osobom, 
które do mnie trafią, pomóc na tyle, 
aby radziły sobie w życiu i znalazły 
szczęście bez narkotyków.

Znakiem naszych czasów są 
narkotyki, zagubienie człowie-
ka. Czy dlatego coraz więcej lu-
dzi potrzebuje terapii, porady 
psychologa bądź przewodnika 
duchowego?

Wielu ludzi pogubiło swoje war-
tości, priorytety, sferę duchową. 
Młody człowiek szczególnie jest na 
to narażony. Nie ma jeszcze jasno 
wyznaczonego celu życia, nie wie 
czego może od świata oczekiwać. 
Żyje dniem dzisiejszym, zabawą 
i niestety narkotykiem, gubiąc się 
w gonitwie za potrzebami mate-
rialnymi. Oddala od siebie tą sferę 
duchową, która daje prawdziwą 
satysfakcję i nadaje życiu wyższy 
sens. Jeżeli tego zabraknie, czło-
wiek często dochodzi do ślepej 
uliczki, z której nie może znaleźć 
drogi do samospełnienia.

Co w pani życiu ma najwięk-
szą wartość?

Ważne jest to, żeby życie dawa-
ło nam satysfakcję z samego faktu 
istnienia, żeby nie przeleciało, że-
byśmy nie byli w nim tylko gościem, 
żebyśmy pozostawili po sobie coś 
dla innych. Być sobą, czuć się po-
trzebnym dla drugiego człowieka 
– to dla mnie podstawy. Zawsze 
staram się szukać wartości drugie-
go człowieka. Jestem przekonana, 
że nie jesteśmy skazani na zło, ale 
na dobro, bo jesteśmy dobrzy z na-
tury. Potrzeby duchowe nie wyma-
gają pieniędzy, ale wglądu w sie-
bie, filozofii, zastanowienia się nad 
sensem życia.

A jakich ludzi pani ceni?
Kilka znanych osób przyszło mi 

w tym względzie do głowy. Reflek-

sje Holoubka: o życiu, o przemija-
niu, o człowieku, o prawdzie. Auto-
rytetem są dla mnie ludzie, którzy 
mają coś ciekawego do powiedze-
nia. Dużo słyszałam o Ryszardzie 
Kapuścińskim. Przyznam się szcze-
rze, że nie znałam wcześniej jego 
utworów, ale te, które poznałam, 
przemawiają do mnie. Od wielu lat 
bliska jest mi literatura Wiesława 
Myśliwskiego. Filozoficzna, reflek-
syjna i poetycka. Po prostu się ją 
chłonie. Treści jego książek są dla 
mnie tak istotne, że wracam do nich 
wielokrotnie i niektóre fragmenty 
analizuję, zgłębiam. Najpiękniejszy 
jest dla mnie utwór „Pałac”, do któ-
rego otrzymałam od autora niesa-
mowitą dedykację. Łza się w oku 
kręci.

Pochłania panią literatura… 
Co jeszcze panią pasjonuje 
poza psychologią?

Pasja to takie mocne słowo, 
a może być nią przecież nawet go-
towanie, słuchanie ptaków, byleby 
to miało dla nas sens. Moją pasją 
jest, w ogóle, samo życie. Człowiek 
często to piękno deformuje: szko-
dzi sobie, niszczą się wzajemnie 
małżonkowie, politycy niszczą sie-
bie nawzajem(śmiech). Mimo tej 
ludzkiej korozyjnej działalności do-
strzegam coś niesamowicie piękne-
go, w jego naturze – w przyrodzie, 
dźwiękach, zapachu, kolorach. 
Skoro życie dane jest nam tylko na 
jakiś czas, to trzeba czerpać z nie-
go jak najwięcej. Kiedy pytam pa-
cjentów po co oni sztucznie sobie 
tą przyrodę „nakręcają” i zwracam 
ich uwagę na różne drobnostki, jak 
padający śnieg, to odbierają to, 
jako dziwactwa osoby starszej wie-
kiem. Gdy zaczynają widzieć świat 
na trzeźwo przyznają, że miałam 
rację. Chciałabym pozarażać ich tą 
pasją życia, żeby wypełniała ich po 
brzegi, może nie pochłonęła by ich 
wówczas narkomania, alkoholizm. 
Moją wielką radością jest dwójka 
fantastycznych wnucząt, którym 
lubię opowiadać bajki, a potem 
wspólnie wymyślamy różne opo-
wieści. Uwielbiam zajmować się 
ogródkiem, jeździć samochodem 
za miasto. Wtedy mogę chłonąć tą 
zieleń, rzepak, maki.

Pomimo profesjonalizmu 
potrafi pani podejść do swojej 

pracy... z humo-
rem

Mam swój ko-
deks osobisty, który każe mi wyko-
nywać pracę uczciwie, z poświęce-
niem, ale zawsze staram się, żeby 
było w niej miejsce na uśmiech, dy-
stans do siebie, życia. Nasi pacjenci 
lubią sobie żartować, że przychod-
nia to największy narkobiznes 
w Słupsku.

Jakie momenty w pracy 
wspomina pani najmilej?

Cieszę się, że znajduję z mło-
dzieżą wspólny język, że nie znie-
chęcają się i wracają na terapie, że 
słuchamy się nawzajem. Mile za-
skakuje jeżeli po latach przychodzi 
pacjent i pyta – „czy mnie pani jesz-
cze pamięta? Jestem „czysty”, mam 
rodzinę, skończyłem studia” albo 
nawet jeżeli powie – „wyszedłem 
z więzienia, ale nie „brałem” i teraz 
chcę być innym człowiekiem”. To są 
najprzyjemniejsze chwile, bo ten 
człowiek dzieli się ze mną swoim 
szczęściem.

Nie ma pani czasami ochoty 
odpocząć od pracy?

Chciałabym pracować dopóki 
zdrowie na to pozwoli. Gdyby nie 
przychodnia, pewnie poświęciła 
bym się wnukom. Wiązało by się to 
z wyjazdem za granicę, co nie bar-
dzo jest po mojej myśli, bo jestem 
przywiązana do Słupska. Tu się 
urodziłam i mimo, że wiele zakąt-
ków ziemi bardzo mi się podoba, 
to Słupsk zawsze wydaje mi się tym 
najpiękniejszym.

Ma pani jeszcze jakieś nie-
spełnione marzenie do zreali-
zowania?

Zebrałam mnóstwo notatek 
związanych z obserwacją ludzi. 
Marzy mi się napisanie takich opo-
wiadań terapeuty. Chciałabym 
w lekkiej formie, z domieszką fikcji 
literackiej, opisać ludzi, których 
poznałam lub moje przemyślenia 
z obserwacji rzeczywistości. Gdy-
bym dzięki temu mogła przestrzec 
kogoś przed popełnieniem błędów, 
czy po prostu wywołać takie wej-
rzenie w siebie, to byłaby to niezła 
idea i na pewno piękne zwieńcze-
nie mojej pracy. Z biegiem coraz 
bardziej brakuje mi czasu i zaczy-
nam mieć świadomość, że w ogóle 
życia coraz mniej...

Jesteśmy skazani na dobro
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Ulga dla ciała i duszy
Rozmowa z Małgorzatą Modranką z Ustki, masażystką, specjalistką od akupresury.

Zdrowie na talerzu

Tania, smaczna, zdrowa

Proszę powiedzieć czym 
jest akupresura?

– Jest to zabieg polegają-
cy na uciskaniu receptorów, 
czyli zakończeń nerwowych 
wszystkich narządów we-
wnętrznych znajdujących się 
w naszym organizmie. Więk-
szość receptorów znajduje 
się na stopach. Ich umiejętne 
uciskanie powoduje, że orga-
ny wewnętrzne lepiej pracują, 
poprawia się krążenie, dosta-
jemy jakby dodatkową dawkę 
energii.

Czy masaż, który każdy 
człowiek wykonuje w natu-
ralny sposób podczas cho-
dzenia, to za mało?

– Niestety, tak. Nawet jeśli 
używamy specjalnego obuwia 
z różnymi wypustkami. Nie 
zastąpi to masażu wykonywa-
nego przez doświadczonego 
terapeutę. Można taki masaż 
próbować robić sobie same-
mu, ale z mojego doświad-
czenia wynika, że raczej mało 
komu wystarcza na to cierp-
liwości. Poza tym trzeba wie-
dzieć gdzie uciskać i w jakiej 
kolejności.

No właśnie, w jakiej?
– Masaż zawsze zaczy-

namy od uciskania recep-
torów układu moczowego, 
to znaczy nerek, przewodu 
moczowego, pęcherza. Po to, 
by pozbyć się zbędnych pro-
duktów przemiany materii, 
toksyn. Wiadomo, nerki to filtr 
naszego organizmu i muszą 
dobrze pracować. Receptory 
nerek znajdują się mniej wię-
cej w środku stopy. Następnie 
masujemy receptory układu 
pokarmowego: żołądka, je-
lit, wątroby, trzustki, potem 
głowy. Masowałam kiedyś 
stopę młodego sportowca 
po wypadku. Wtedy z drugiej 
dosłownie leciała woda. Była 
przy tym jego rodzina. Ina-

czej chyba by nie uwierzyli, 
że układ moczowy został aż 
tak mocno pobudzony. Pro-
szę spojrzeć, u tej pani jest 
podobnie. (Rozmawiałyśmy 
podczas zabiegu u pacjentki, 
która specjalnie na akupresu-
rę przyjeżdża do Małgorzaty 
Modranki z Bydgoszczy)

Czy akupresurę stosuje 
się na konkretne schorze-
nia, czy jako rodzaj profi-
laktyki?

– Jedno i drugie. Zawsze le-
piej jest zapobiegać, niż leczyć. 
Ale jeśli na przykład nagle zła-
pie nas ból żołądka, to czasa-
mi wystarczy rozmasować ten 
jeden receptor. Jednak gene-
ralnie powinno się wykonywać 
masaż całych stóp dwa, nawet 
trzy razy w tygodniu. Wtedy 
będą efekty. No i należy pa-
miętać, że akupresura nie jest 
lekiem na całe zło, nie zastąpi 
porady lekarskiej. Jest to za-
bieg wspomagający, który do-
cenia coraz więcej lekarzy.

Ile czasu trwa zabieg?
– Ja masuję około godzi-

ny. Ale nie wszyscy chcą tak 
długo. Niektórzy nie wytrzy-

mują. Trzeba pamiętać, że ten 
masaż czasami powoduje ból. 
Jeśli któryś organ nie pracuje 
prawidłowo i uciśniemy jego 
receptor, natychmiast zaboli. 
Dzięki takim sygnałom można 
przewidzieć zagrożenie choro-
bą i wcześnie jej zapobiegać. 
Jeśli pacjent odczuwa ból, in-
formuję go, na który narząd 
powinien zwrócić uwagę. To 
nie znaczy, że zaraz musi być 
poważnie chory, ale dobrze 
będzie, jeśli skonsultuje się ze 
swoim lekarzem.

Czy to, od której stopy 
zaczynamy masaż, ma ja-
kieś znaczenie?

– Raczej nie. Natomiast 
nigdy nie masuję dwóch stóp 
jednocześnie.

Można przyjąć, że masaż 
stóp, to jakby masaż całe-
go ciała.

– Dokładnie tak. Jestem 
fanką akupresury, choć to 
nie jest łatwa sztuka. Trak-
tuję tę pracę jak hobby, cią-
gle się uczę. Także od moich 
pacjentów. Każdy zna się na 
czym innym. Jeden z moich 
pacjentów zrobił mi wykład 
o pogłowiu bydła w Wielko-
polsce.

Jak to się stało, że zajęła 
się pani akupresurą?

– Przypadek, jak to często 
w życiu bywa. Miałam zupeł-
nie inne plany. Kiedyś wpadła 
mi w ręce maleńka książecz-
ka o akupresurze i postano-
wiłam spróbować. Najpierw 
na sobie, na rodzinie, na 
znajomych. Gdy okazało się, 
że pomaga, pomyślałam, że 
to jest to, czym powinnam 
się zająć. Zaczęłam ćwiczyć 
palce na drewnianym stole. 
Uciskałam je bardzo mocno, 
żeby uodpornić się na ból 
i mieć siłę do takiej pracy. Po-
tem poszłam na kurs, jeden, 
drugi. Zdobyłam odpowied-
nie dyplomy, uprawnienia. 
Ale gdy rejestrowałam swój 
zakład w urzędzie, nikt żad-
nych dokumentów ode mnie 
nie wymagał.

Czy akupresurą można 
komuś zrobić krzywdę?

– Nie. No chyba żeby kogoś 
skaleczyć albo złamać mu na 
przykład nogę, ale o takich 
przypadkach nie słyszałam.  
Poza tym przed masażem 
stopy trzeba dokładnie obej-
rzeć i jeśli – powiedzmy 
– zauważę zmiany grzybi-
cze, odmawiam wykonania 
zabiegu. Takie stopy trzeba 
najpierw wyleczyć z grzybicy. 
Zmiany na stopach występu-
ją też u cukrzyków i w takim 
przypadku lepiej zrezygno-
wać z akupresury. Poza tym 
z masażu może korzystać 
każdy, bez względu na płeć 
i wiek. Świadomość tego fak-
tu w społeczeństwie rośnie 
i z medycyny niekonwencjo-
nalnej korzysta coraz więcej 
ludzi. Przychodzą profilak-
tycznie.

Rozmawiała: 
Leokadia Lubiniecka

Bogata w żelazo, wapń, potas, witaminę C i witaminy z grupy B. Dzięki zawartości 
błonnika wspomaga pracę jelit, bowiem błonnik reguluje trawienie, wiąże trucizny 
i tłuszcze. W Azji jest stosowana jako tradycyjny lek na choroby jelit i układu krąże-
nia oraz na niedoczynność śledziony i trzustki. Jej ciemnymi, brązowymi lub czarny-
mi ziarnami, leczy się dolegliwości pęcherza i nerek, natomiast zielone wykorzystuje 
się w chorobach wątroby. Co to za cudo? To nasza poczciwa fasola!

Przyjmuje się, że ojczyzną fasoli 
jest Meksyk i południowa Ameryka. 
Do dziś jest ona w tamtych rejonach 
świata podstawowym źródłem biał-
ka dla bardzo licznych mieszkańców. 
Obecnie fasolę uprawia się na całym 
świecie. Wskutek licznych migracji 
wykształciło się bardzo wiele odmian 
tej rośliny. Niestety, w Polsce fasola nie 
jest tak doceniana, jak na to zasługu-
je. A szkoda, bo to naprawdę zdrowe 
warzywo.

Bogactwo kwasów nukleinowych 
sprawia, że fasola jest skutecznym 
środkiem odmładzającym komórki 
organizmu. Kwasy nukleinowe zosta-
ją rozłożone w jelitach na tak zwane 
nukleotydy i w tej postaci docierają 
z krwią do wszystkich komórek. Dzięki 

tym życiodajnym składnikom komórki 
regenerują się i odmładzają. Fasola za-
wiera też duże ilości mikroelementów, 
między innymi manganu, który wpły-
wa na porost włosów oraz molibdenu 
poprawiającego przemianę materii.

Fasola jest warzywem, które daje 
bardzo dużo możliwości do popisy-
wania się w kuchni i wykazywania 
własnej pomysłowości. Można ją do-
dawać do różnych sałatek i zup lub 
jako samodzielne danie. Trzeba jed-
nak pamiętać, że u niektórych osób 
fasola może wywoływać wzdęcia lub 
biegunkę. Jednak im częściej jada się 
fasolę, tym łatwiej się ją trawi. Fasola 
ma jeszcze jedna zaletę – jest tania 
i dostępna przez cały rok.

(LL)
Legenda

1.	 Mózg, lewa połowa
2.	 Zatoki czołowe, lewa połowa
3.	 Pień mózgu, mały móżdżek
4.	 Przysadka mózgowa
5.	 Skroń, strona lewa, nerw trójdzielny
6.	 Nos
7.	 Kark
8.	 Oko lewe
9.	 Ucho lewe
10.	Ramię prawe
11.	 Umięśnienie trapezoidalne
12.	Tarczyca
13.	Przytarczyca
14.	Płuca i oskrzela, strona prawa
15.	Żołądek
16.	Dwunastnica
17.	 Trzustka
18.	Wątroba
19.	Pęcherzyk żółciowy
20.	Splot słoneczny
21.	Nadnercze, strona prawa
22.	Nerka, strona prawa
23.	Przewód moczowy, strona prawa
24.	Pęcherz
25.	Jelito cienkie
26.	Wyrostek robaczkowy
27.	 Zastawka 
28.	Jelito grube
29.	Jelito poprzeczne
35. Kolano prawe
36. Gruczoł nasienny (moszna lub jajniki), strona prawa

Do tej pory każdej z placówek 
doradzała rada w innym składzie. 
Teraz to się zmieniło, bowiem mar-
szałek województwa pomorskiego, 
któremu podlegają szpital, pogoto-
wie i “psychiatryk” uznał, że rada po-
winna mieć rozeznanie co się dzieje 
w każdym z zakładów opieki zdro-
wotnej. To ważne, gdyż w niedale-
kiej przyszłości wszystkie one mają 
funkcjonować we wspólnym obiek-
cie przy ul. Hubalczyków. Przypo-
mnijmy, że na 2010 rok planowane 
jest zakończenie budowy nowego 
słupskiego szpitala.

Rady społeczne doradzające 
w poprzedniej kadencji Sejmiku Wo-
jewództwa Pomorskiego liczyły po 
szesnastu członków. Obecna miała 
się składać z ośmiu osób. Ale górę 
wzięły ambicje polityczne partii, któ-
re mają w sejmiku swoich radnych. 
Ostatecznie wybrano dwunastu, 
a w przypadku ZOZ Psychiatryczne-
go także trzynastego – przedstawi-

ciela SLD. Dobrze przynajmniej, że 
praca w radzie jest społeczna i jej 
członkowie nie otrzymują diet.

W nowej radzie znaleźli się: Ma-
rek Biernacki – przewodniczący 
rady społecznej, Zdzisław Sołowin, 
przewodniczący Rady Miejskiej 
w Słupsku, Sławomir Ziemianowicz, 
starosta słupski, Mirosław Batruch, 
radny wojewódzki z Miastka, Ewa 
Czarnota-Maćkowiak, dyrektor słup-
skiej delegatury Pomorskiego Urzę-
du Wojewódzkiego, Mariola Ryn-
kiewicz, dyrektor Wydziału Zdrowia 
Urzędu Miejskiego w Słupsku, Zdzi-
sław Walo, dyrektor biura Słupskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej, Piotr 
Mazur, burmistrz Kępic, Bogusław 
Sokołowski, przedstawiciel diabety-
ków, Regina Antonowicz, przedsta-
wicielka Związku Emerytów i Renci-
stów, Aldona Bilau, przedstawicielka 
PiS, Władysław Piotrowski, przedsta-
wiciel SLD. (LL)

Fot. BART

Rada doradzi doktorom
Radni wojewódzcy powołali nowy skład rady społecznej trzech słup-
skich placówek ochrony zdrowia: szpitala, pogotowia ratunkowego 
i psychiatrycznego ZOZ. Rada liczy 12 osób. Na jej czele stoi Marek 
Biernacki (Platforma Obywatelska), radny wojewódzki ze Słupska.

Budowa nowego szpitala w Słupsku wlecze się już dwadzieścia lat! Na ra-
zie w nowym obiekcie funkcjonuje tylko jeden oddział: nefrologia i stacja 
dializ. Ale za dwa lata mają się tam przenieść wszystkie oddziały.
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Kolarze na gazie
Pijani za kierownicą i na rowe-

rach tak już spowszednieli, że aż 
dziwne byłoby, gdyby w  którymś 
z policyjnych meldunków zabra-
kło tych wątpliwych bohaterów. 

Andrzej Pawik 
jest grafikiem 
i malarzem two-
rzącym i mieszka-
jącym w Słupsku. 
Jego obrazy znaj-
dują się w mu-
zeach i galeriach 
oraz zdobią ścia-
ny kolekcji pry-
watnych. Jest 

również autorem wielu plakatów, zna-
ków graficznych, kalendarzy, okładek 
książek i projektów malarstwa ścien-
nego. “Chciałbym, żeby ludzie częściej 
wsłuchiwali się w Naturę i poprzez nią 
poznawali siebie. Jest to znacznie prost-
sza droga do smakowania treści życia 
– jeżeli komuś na tym zależy – niż groma-
dzenie wartości z istoty swej przemijają-
cych”. Taka deklaracja woli J. J. Rousseau 
może być punktem wyjścia do spotkań 
z twórczością Andrzeja Pawika. Utkana 
z wrażliwości, alegorii i zmiennych na-
strojów obrazowanych nie tylko tema-
tyką, ale i kolorem, niesie z sobą treści 
istotne nie tylko dla artysty. Odwołania 
biblijne i ewangeliczne – niekoniecznie 
odczytywane jako akty wiary – są dla 
Pawika jednym z bardziej czytelnych 
środków porozumiewania się z odbiorcą. 
Podobnie rzecz ma się z motywami natu-
ry, które przekazują stany nastrojowości 
i ulotności zdarzeń postrzeganych przez 
artystę.

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Ach, cóż to miał być za ślub! Słupska posłanka 
Prawa i Sprawiedliwości Jolanta Szczypińska 
i były premier, prezes PiS Jarosław Kaczyński 
przed ołtarzem. Potem wspaniała podróż po-
ślubna, może w jakiś odległy, egzotyczny zaką-
tek świata? I zwykłe życie niezwykłej polskiej 
rodziny. Niestety, marzenia i plany diabli wzię-
li. I to przez wścibskich dziennikarzy!
“Super Exspress” zafundował słupskiej narze-
czonej ekspremiera profesjonalną wróżbę przy-
szłości. Wróżka Sybilla nie pozostawiła złudzeń: 

z tej mąki chleba nie bę-
dzie, co znaczy, że Ka-

czyński nie ożeni się 

ze Szczypinską.  Wróżba złamała serce  posłanki 
i popchnęła ją do dramatycznych wręcz decyzji. 
Pani poseł zamierza wyjechać na misję humani-
tarną w odległe rejony Afryki. Tam, gdzie toczą 
się wojny, szaleją choroby. Tam, gdzie zamiast 
miłości panuje strach i śmierć.
 Strasznie musiała się przejąć wróżbą ta nasza 
poseł Jola, skoro doprowadziła ją do aż takiej 
desperacji. A my sądziliśmy, że to światła kobie-
ta, bywała na salonach, wśród elit i w gusła nie 
wierzy! A tu masz babo placek! Niestety, miłość 
jest ślepa, ale żeby aż tak człowieka otumanić? 
Jak w takim stanie ducha poseł ma tworzyć do-
bre prawo dla mas? (rep)

A jednak czasem potrafią zasko-
czyć. Jak na przykład 47-letni “ko-
larz” z Bruskowa Wielkiego, który na 
widok policjantów po prostu zsiadł 
z roweru. To zaintrygowało funkcjo-
nariuszy. No bo dlaczego nie jedzie, 
tylko prowadzi swój wehikuł przez 
wieś? Musi mieć powód! Zatrzyma-
li rowerzystę i kazali chuchać! Jak 
chuchnął to od razu dwa promile. 
Drugi “kolarz na gazie” wpadł w 
ręce stróżów prawa, gdy zamiast 
ścieżką rowerową przy ul. Kołłątaja 
w Słupsku, pedałował chodnikiem. 
Policjanci chcieli go tylko pouczyć, 
a poczuli podejrzaną woń. Mieli ra-
cję. Był po głębszym. (rep)

Jeszcze nie tak dawno wydawało się, że pani Jola i pan Jarek są sobie przeznaczeni.

“Roboty na drodze” przygniatają 
do ziemi, “pachołek”  z rąk się wy-
ślizguje... A ty, człowieku, jeszcze 
uważaj, żebyś prędkości nie prze-
kroczył!

Pora na “Wiadomości”?
Taki oto obrazek zauważyliśmy przy wjeź-
dzie do Ustki. Ciekawe co najbardziej lubi 
oglądać w telewizji mieszkaniec tej budy? 
Może właśnie wchodzi do środka na “Wia-
domości”, bo pasjonuje go polityka? (rep)

Asceza zamiast sielanki?

Mój 
ci on! Mój!



xxx
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Wystawa przyszłych 
artystów

Dzisiaj, 16 maja o godz. 20 słupscy filharmo-
nicy zapraszają do kościoła pw. NMP Królowej 
Różańca Świętego w Słupsku na STABAT MA-
TER GIOACCHINO ROSSINIEGO.

Młodzieżowym Domu Kul-
tury w Słupsku otwarta została  
doroczna wystawa prac uczest-
ników zajęć pracowni rysunku 
i malarstwa MDK podsumowu-
jącą działalność wspomagającą 
przygotowanie do egzaminów 
na wyższe uczelnie artystycz-
ne, m.in. na akademie sztuk 
pięknych, architekturę, konser-
wację zabytków itp. Pracownię 
prowadzi artysta plastyk An-
drzej Szczepłocki. Prace wy-
konane zostały przez młodych 

artystów, którzy swoje przyszłe 
plany zawodowe wiążą z wy-
działami grafiki, architektury, 
architektury wnętrz, projekto-
wania przemysłowego, rzeź-
by bądź malarstwa. Wystawa 
stwarza odwiedzającym moż-
liwość poznania twórczej dzia-
łalności młodych ludzi, którzy 
czas wolny poświęcają na rea-
lizację swojej pasji i doskonale-
nie własnego warsztatu pracy. 

Małgorzata Hołowiej
Fot. BART

Kasia Wirkus z II Liceum Ogólnokształcącego wybiera się na archi-
tekturę do Gdańska

Andrzej Szczepłocki i jego uczniowie

Maj w filharmonii

Tym razem Polska Filharmo-
nia Sinfonia Baltica proponuje 
niezwykłe wydarzenie – słup-
skie prawykonanie Stabat Mater 
Rossiniego. Wraz ze słupskimi 
filharmonikami wezmą w nim 
udział soliści: Iwona Hossa – so-
pran, Magdalena Idzik – mezzo-
sopran, Aleksander Kunach – te-
nor, Robert Gierlach – bas i chór 
Politechniki Gdańskiej przygo-
towany przez Mariusza Mroza.

17 maja o godz. 19 zaprasza-
my na najnowszy program słup-
skiego kabaretu DKD. Czym tym 
razem zaskoczą nas dwaj pano-
wie – Grzegorz Gurłacz i Dariusz 
Gatniejewski? Zobaczymy... Dla 
miłośników grupy obecność na 
występie obowiązkowa!

31 maja o godz. 17 i 1 czerwca 
o godz 12 filharmonia zaprasza 
na koncerty muzyki filmowej 
z okazji Dnia Dziecka.

Pojawili się niespodziewanie. 
Zaśpiewali, zagrali i klip na-
kręcili... A potem wszystko 
potoczyło się błyskawicz-
nie! Zachwyty, piski fanek, 
prasa, telewizja, internet... 
Stali się idolami... tych stu-
dentów Akademii Pomorskiej 
w Słupsku, którym natura 
nie poskąpiła poczucia humo-
ru. Nieoczekiwanym (a może 
odwrotnie) “wykwitem” na 
zdrowej tkance studenckiej 
braci. Ten trudny do zwalcze-
nia muzyczny wirus nazywa 
się AP Boys!

Michael, Mario i Andrew są 
studentami Instytutu Muzyki AP. 
Skąd pomysł na muzyczne pasti-
sze? – To proste – twierdzą zgod-
nie. – Trochę z chęci odprężenia od 
poważnych ćwiczeń i wprawek, ale 
przede wszystkim z powodu PA-
Partu. Ostatni nie był zbyt twórczy. 
Raczej odtwórczy. A ten na pewno 
zgromadzi na widowni w większo-
ści studentów. Będzie więc można 
pozwolić sobie na żart. Tym bar-
dziej, że “tworzyć każdy może”.

I to hasło AP Boys zamierza-
ją w pełni udokumentować. 
Przygotowali występ estrado-
wy o niezwykłym poziomie 
atrakcyjności. Interdyscypli-
narny. Utkany niecodziennymi 
popisami i niespodziankami. 
– Zapewniamy! Wszystkie zasady 
klasycznej harmonii znowu zo-
staną złamane! A wasze pojęcie 
o estetyce estrady ulegnie rewo-
lucyjnym zmianom! Nigdy więcej 
takiego unikatu nie zobaczycie!

Ten występ AP Boys “na 
żywo” będzie rzeczywiście uni-
kalny, bo pierwszy i – najpraw-
dopodobniej – ostatni. Człon-
kowie tej pastiszowej grupy nie 
kryją, że ich muzyczne zaintere-
sowania są całkowicie odmien-
ne od PAPartowskiej prezenta-
cji. – Ten wirus trzeba zwalczyć 
– zapewniają. – Jeszcze komuś 
przyszłoby traktować poważnie 
to co robimy i trafilibyśmy na 
listy przebojów disco polo. I to 
dopiero byłby numer. Na razie 
obejrzeć i posłuchać można ich 
piosenki na portalu pl.youtube.
com. Wystarczy w wyszukiwar-
ce wpisać AP Boys. A jeżeli ko-
goś uwiera w kieszeni 5 złotych, 
może również kupić płytę DVD 
z dwoma teledyskami pastiszo-
wymi i... bardzo interesująca 
kompozycją traktowaną już zu-
pełnie serio.

XVI prezentacja kultury 
studenckiej PAPart zapowia-
da się intrygująco. Najszerzej 
reprezentowana będzie pio-
senka studencka . Usłyszymy 

kompozycje Agaty Sierań-
skiej, Agnieszki Łabudy, 
Adama Rosińskiego, Pawła 
Przybyło, Michała Adamczy-
ka, Krzysztofa Pawłockiego. 
W nowym układzie choreogra-
ficznym wystąpi Warsztat Eks-
presji Ruchowej a z premiero-
wym programem Big-Band AP. 
Pojawia sie również kompo-
zycje pedagogów Zdzisława 
Pawiłojcia, Andrzeja Cwojdziń-
skiego, Leszka Kułakowskiego 
i Monika Zytke.

Ten szalony, artystyczny 
wieczór zapewne dostarczy 
niezapomnianych przeżyć 
i radości. Rozpocznie się on 
16 maja o godz. 19. w Teatrze 
Rondo (ul. Niedziałkowskigo 
2). Bilety: studenckie – 5 zł, 
normalne –10zł .

Ryszard Hetnarowicz

Niezwykły, nieoczekiwany, unikalny! 

PAPart z AP Boys!

AP Boys w swej unikalnej 
“plakatowej” formie

Twarze bezpieki
 

W najbliższą sobotę o godz. 18.30 – w ramach “Nocy muzeów” 
– w słupskim Muzeum Pomorza Środkowego otwarta zostanie 
wystawa “Twarze słupskiej bezpieki 1975 – 1990”. Będzie można 
zapoznać się z materiałami archiwalnymi pochodzącymi z Insty-
tutu Pamięci Narodowej w Gdańsku. Na wystawie znalazły się do-
kumenty dotyczące zarówno działalności Służby Bezpieczeństwa 
w środowiskach zawodowych jak i prywatnych. Ekspozycja doku-
mentowana jest również fotografiami. (hrk)

W sobo-
tę (17 maja) 
o godz. 19 
w Teatrze 
RONDO od-
będzie się 
p r o m o c j a 
najnowsze-
go tomu 
poezji Wie-

sława Ciesielskiego “Przepo-
wiednia czasu mego”. Spotkanie 
będzie miało uroczysty charak-
ter jubileuszu 30-lecia pracy 
twórczej autora. Obejrzymy etiu-
dę teatralną pt.” OKRUCHY” – wg 
scenariusza na podstawie tego 
tomiku i w reżyserii Antoniego 
Franczaka. Wystąpią Urszula Sie-
wierska, Natalia Bartoszko, Kamil 
Chojnacki, Kamil Michaluk, To-
masz Bielawa i Hubert Koszela. 
Spotkanie z autorem poprowa-
dzi Jolanta Krawczykiewicz.

Wiesław Stanisław Ciesielski 
urodził się w Słupsku w 1959 
roku. Debiutował w roku 1978. 
Osiem lat później, za spra-
wą Wydawnictwa Morskiego 
w Gdańsku, ukazał się pierwszy 
tomik wierszy” Głód”. Poza poe-
zją autor wielu publikacji, prze-
de wszystkim krytyczno-litera-

ckich. Współpracuje z kilkoma 
pismami, m.in. „Autografem”, 
„Poezją Dzisiaj”, „Okolicą Poe-
tów”. Autor czternastu tomów 
poezji. Ostatnie zbiory wier-
szy to: Wieża Babel (Bydgoszcz 
2004), Wszechmocne iluzje (War-
szawa 2005) – uznany za najlep-
szą książkę poetycką 2005 roku 
na XXVIII Międzynarodowym 
Listopadzie Poetyckim w Po-
znaniu, Oblicze Anioła (Wroc-
ław 2006), Photosensitivity (USA 
2007) oraz Traszki, modraszki, 
igraszki (Bydgoszcz 2007). Tom 
“Przepowiednia czasu mego” 
(Warszawa 2008) został wydany 
przy pomocy finansowej miasta 
Słupsk na jubileusz 30-lecia.

W. Ciesielski jest laureatem 
prestiżowych konkursów litera-
ckich. Jego wiersze tłumaczono 
na angielski, niemiecki, litewski 
i rosyjski. Jest inicjatorem kon-
kursu poetyckiego im. Leszka 
Bakuły o Laur Bursztynowej 
Róży w Ustce. Redaktor Brulio-
nu Literackiego Ślad. Od roku 
2003 jest prezesem Oddziału 
Słupskiego Związku Literatów 
Polskich.

Wiesław Ciesielski zasługuje 
na miano „poety totalnego”, to 

znaczy intensywnie i nieustannie 
przeżywającego świat poprzez 
jego liryczne „kompresowanie”. 
Dar „mowy lirycznej” jest po-
wietrzem i krwiobiegiem Ciesiel-
skiego. Dwa wspaniałe porty tej 
poezji to cielesność i duchowość. 
Niezwykły sensualizm erotyków 
Ciesielskiego splata się w jedność 
z pejzażem uczuć ulotnych, sub-
telnych, opiewających sacrum 
miłości. Poezja Ciesielskiego ot-
warta jest jednak także na wiele 
innych stron losu. Słychać w niej 
echa politycznych kłótni i par-
szywych zwątpień współczes-
nego człowieka; w Wieży Babel 
języków i problemów spotykają 
się rozbraty i syntezy ludzkich 
dążeń, wierzeń, religii, nadziei 
i rezygnacji. Osobnym tłem wier-
szy Ciesielskiego są archetypy, 
mity i symbole kultury, bo tylko 
one nie mają poczucia czasu, 
spotykają się wedle osobnego 
porządku i łączą w esencję Praw-
dy. Kultura i sztuka to po prostu 
wielki Central Park, do którego 
może wejść każdy, by doznać po-
czucia wspólnoty. Skoro malarz 
Degas może stworzyć człowieka 
tak samo jak Bóg, to warto się 
zastanowić, gdzie się przecinają 
drogi formy i treści, poezji i życia. 
Na pewno przecinają się także 
w tych wierszach.

Leszek Żuliński

Poeta totalny



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 31 utworzą rozwiąza-
nie – myśl Stefana Wyszyńskiego.

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy”  
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 23 maja 2008 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z nr 9 (37) z 2 maja 2008 r. wy-
losowała pani Jolanta Gastołek  
ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

DZIEWCZYNA TYGODNIA

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

Barbara Halejak ze Słupska
Fot. Zbigniew Bielecki
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Czym różni się uczeń dobry 
od złego?

Złego leją rodzice, dobrego 
- koledzy.

* * *

Ojciec z synem sami na go-
spodarstwie:

- Tato, ja jeść chcę.
- Siadaj synku, ja w twoim 

wieku kosmonautą chciałem 
zostać.

* * *

Saper myli się tylko raz. Dla-
tego zostałem meteorologiem.

* * *

W autobusie siedzi starusz-
ka. Widać, że nad czymś bardzo 
się zastanawia. Nagle zaczyna 
recytować jakiś długi, długaśny 
wiersz o Stalinie. Siedząca obok 
niej kobieta zaczyna jej się bacz-
nie przyglądać.

Z każdą zwrotką coraz szerzej 
otwiera oczy i coraz bardziej sta-
ra się wcisnąć pod okno i odsu-
nąć się od staruszki. Babuleńka 
kończy recytację i mówi:

- No, to pamiętam, a po co na 
bazar jadę - nie pamiętam...

* * *

Żona przychodzi do domu i 
szczebiota do męża:

- Wiesz? Dzisiaj mi się po-
szczęściło! Idę obok zsypu na 
śmieci, patrzę a tam para panto-
felków stoi. A jakie piękne! Przy-
mierzyłam - mój rozmiar!!!

Mąż:
- Taaa... Poszczęściło Ci się.
Po paru dniach żona znowu 

mówi:
- Słuchaj, idę do domu, a u 

nas na podjeździe, na żywopło-
cie, czapka z norek wisi. Przy-
mierzyłam - mój rozmiar!!!

Mąż kręci głową z podziwem:
- Szczęściara z Ciebie. A ja 

- popatrz - nie wiem czemu, ale 
szczęścia nie mam. Wyobraź 

sobie, wyciągam wczoraj spod 
poduszki bokserki - i nie mój 
rozmiar!!!

* * *

Dwaj przyjaciele siedzą w ba-
rze:

- Popatrz spodobałem się tej 
lasce!

- ??? Jak na to wpadłeś?
- Popatrzyła na mnie i 

uśmiechnęła się
- Hmm... Taaa... Jak ja pierw-

szy raz ciebie zobaczyłem, to 
rżałem przez pół godziny.

* * *

Pewien mężczyzna przy-
chodzi do kościoła. Zagląda do 
wszystkich konfesjonałów. Prze-
chodzący właśnie obok kapłan 
pyta:

- Kogo pan szuka?
- Mojego stałego spowiedni-

ka, księdza Jana.
- Proszę pana, ksiądz Jan od 

dziesięciu lat nie żyje.

* * *

Kapral:
- Ziemia jest okrągła!
Wśród słuchających rozlega 

się chichot.
Kapral (z naciskiem):
- Ziemia jest okrągła. Kto nie 

wierzy - dostanie w mordę.
Po chwili:
- Są jeszcze inne dowody na 

potwierdzenie tezy, że ziemia 
jest okrągła, ale to dla cywili.

* * *

- O stary, na studiach to są dy-
lematy...

- A jakie? bo ja zdaje maturę w 
tym roku i chciałbym wiedzieć

- Cztery flaszki w lodówce, 
możesz zaprosić tylko dwie 
osoby, a cały akademik chce 
przyjść.



K r z y s z -
tof Łabędzki 
uważa, że suk-
cesem naszej 
reprezentacji 
byłoby wyjście 
z grupy. Aby 
tego dokonać 

wystarczy nam  jedno zwycię-
stwo. - Kogo pokonają biało 
-czerwoni, trudno przewidzieć. 
Liczę, że będzie to Austria. Mi-
strzem Europy zostanie Holan-
dia lub Czechy.   

F a w o r y t a 
do zdobycia 
mistrzostwa w 
kim innym upa-
truje Krzysz-
tof Rauf, który 
zdecydowanie 
stawia na Wło-

chy. Uważa, że Polska wyjdzie 
z grupy i zaprezentuje dobrą 
postawę w kolejnych meczach 
turnieju. Wierzę, że Polaków 
stać na sprawienie niespo-
dzianki i oczekuję tego.

Z kolei  Krzysz-
tof Lizińczyk 
marzy, aby Polacy 
sprawili taką nie-
spodziankę jakiej 
dokonali 4 lata 
temu Grecy, którzy 
dość niespodzia-

ne wywalczyli mistrzostwo Europy. 
- Jednak za wiele sobie nie obiecuję. 
Chciałbym aby nasza reprezentacja 
wyszła z grupy. Faworytów do zdoby-
cia mistrzostwa jest wielu. (rym)

Fot. Ryszard Mazur
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Piłkarze na finiszu

Piłkarki ręczne Słupi 
Słupsk i Łącznościowca Szczecin 
żegnają się z ekstraklasą. Zasta-
nawia jednak fakt, komu była 
potrzebna rywalizacja zespołów, 
które w sezonie zasadniczym zaję-
ły miejsca 9 -12. Między drużynami 
Startu Elbląg i Ruchu Chorzów, a 
Słupią i Łącznościowcem była tak 
ogromna przewaga, że nie było 
mowy, aby Startowi i Ruchowi mo-
gły zagrozić zespoły ze Słupska i 
Szczecina. I chociaż słupszczanki 
w fazie play off zagrały bardzo 

dobrze  zdobywając  6 punk-
tów, to nic to im nie dało. Jedynie 
uszczupliło i tak ubogą kasę klubu, 
który musiał wydać pieniądze na 
podróże do Chorzowa,  Szczecina 
i Elbląga. O tym jednak zadecydo-
wał Związek Piłki Ręcznej w Polsce.  
Mistrzostwo Polski w piłce ręcznej 
kobiet  w sezonie 2007/2008 wy-
walczyła drużyna SAFO SPR Lublin, 
srebrny medal przypadł w udziale 
Dableksowi AZS Gdańsk, a brązo-
wy wywalczyła drużyna Zagłębia 
Lublin.  (rym)  

W s z y s t k o 
jasne. W finale o tytuł mistrza 
Polski w koszykarskiej ekstra-
klasie zmierzą się Prokom Trefl 
Sopot i Turów Zgorzelec. Pro-
kom stoczył zacięte i emocjo-
nujące pojedynki z Polpakiem 
Świecie, wygrywając 4:2, a Tu-
rów pokonał 4:1 Śląsk Wrocław. 
Szczególnie emocjonujący i za-
cięty  pojedynek stoczyli w szó-
stej serii Polpak z Prokomem 
Trefl w Świeciu. Gdyby mecz 

zakończył się zwycięstwem 
Polpaku, doszłoby do siódme-
go meczu. Wygrał jednak Pro-
kom, a zadecydował o tym rzut 
Filipa Dylewicza w dogrywce. O 
brązowy krążek zagrają Polpak 
ze Śląskiem Wrocław. Finał o ty-
tuł mistrzowski rozpocznie się 
17 maja. Dalsze mecze: 18, 24, 
25 maja oraz ewentualnie 28 i 
31 maja i 4 czerwca.  

Należy odnotować wieść, że 
Energa Czarni Słupsk poszuku-

je trenera, który poprowadziłby 
drużynę w sezonie 2008/2009.  
Poważnie myśli się w klubie o 
zatrudnieniu Łotysza Igorsa 
Miglinieksa, mistrza olimpij-
skiego z Seulu (1988), gdy grał 
jeszcze w reprezentacji ZSRR.  
Czy rozmowy zarządu klubu 
zakończą się powodzeniem, 
trudno przewidzieć. Najpraw-
dopodobniej wszystko będzie 
zależeć od gaży jakiej zażąda 
mistrz. (rym) 

Do zakończenia rozgrywek w IV lidze Pomorze i słup-
skiej klasie okręgowej pozostało jeszcze sześć kole-
jek.  Gryf 95 Słupsk goni czołówkę  walcząc o premię III ligowca. 
Najwięcej szans na awans z klasy okręgowej do IV ligi mają na 
razie… Pogoń Lębork i Koral Dębnica. 

Euro2008 - Faworytów jest wielu 

Po sztormowej przerwie 
ustecka żeglarka Natasza Ca-
ban opuściła Ustkę. Kilka dni 
przebywała w Chile, skąd udała 
się do Papua Nowa Gwinea na 

Szczypiornistki z Ustki po zdobyciu brązowego medalu w mi-
strzostwach województwa pomorskiego, są bliskie kolejnego 
sukcesu. 16 maja zagrają w finałowym turnieju Mistrzostw 
Województwa Pomorskiego  w mini piłce ręcznej dziewcząt.

Są już na wodzie!

pokład swojego jachtu „Tanasza 
Polska”. Teraz czeka ją trzeci etap 
rejsu dookoła świata. Dokładnej 
daty wypłynięcia nikt jeszcze nie 
zna. Wiadomo, że Natasza jest 
już na swojej łódce, która od paź-
dziernika ubiegłego roku cumuje  
w porcie Moresby. Zanim ustecka 
żeglarka przygotuje jacht do trud-
nego rejsu, minie kilka kolejnych 
dni. Musi sprawdzić stan technicz-
ny jachtu, usunąć usterki, zabrać 
wszystko, co niezbędne w czasie 
rejsu. Trzeci etap będzie jednym 
z najtrudniejszych. Jego szlak wie-
dzie m.in. przez Ocean Indyjski.

Inny żeglarz z Ustki Dominik 
Schutta pływający na laserze rów-
nież już jest na wodzie i zdobywa 
laury. Trwający sezon przeznaczył 
na walkę o punkty dające kwalifi-
kacje do mistrzostw świata i Euro-

Natasza Caban wyrusza na 
Ocean Indyjski

Dominik Schutta na laserze

Pod znakiem zapytania stanął start Środkowoeuropejskiej Ligi Bałtyckiej. Dla Energi Czarnych 
Słupsk byłoby to pionierskim przedsięwzięciem, namiastką gry w europejskich pucharach dającą 
możliwość międzynarodowej rywalizacji.

Liga bałtycka w tym roku?

Andrzej Twardowski, prezes 
Energi Czarnych Słupsk odwie-
dził w minionym tygodniu Goe-
teborg, gdzie ustalał szczegóły 
startu rozgrywek Do rozpoczę-
cia rywalizacji, gotowych jest w 
tej chwili tylko sześć zespołów 
– trzy polskie (Energa Czarni 

Słupsk, AZS Koszalin i Kotwica 
Kołobrzeg) oraz trzy szwedz-
kie. Drużyny niemieckie, mimo 
wcześniejszych zapowiedzi, wy-
raziły zainteresowanie startem 
dopiero od przyszłego sezonu. 
Jeśli podobnie postąpią dwa 
Duńskie kluby, liga przesunie 

inaugurację rozgrywek dopie-
ro na kolejny sezon 2009/2010. 
Jeśli Duńczycy będą gotowi już 
w tym sezonie, liga ruszy w oś-
miozespołowym kształcie.  Na-
stępne spotkanie organizacyjne 
odbędzie się prawdopodobnie 
25 maja w Słupsku. (nb)

Natasza Caban wyruszyła na morza i oceany by dotrzeć do Ho-
nolulu na Hawajach. Tam znajduje się meta jej samotnego rejsu 
dookoła świata. Dominik Schutta walczy na laserze o kadrę, 
która pojedzie na mistrzostwa świata do Chorwacji.

py, które odbędą się w Chorwacji. 
Stawką są również mistrzostwa 
Europy seniorów w Belgii. Na 
pierwszych eliminacyjnych wyści-
gach w Gdyni był drugi. Dominika 
czeka rejs na żaglowcu „Zawisza 
Czarny” z Gdyni do Kopenhagi. 
Jest to nagroda dla obiecujących 
żeglarzy. (rym)

Fot. archiwa żeglarzy

Awansowały do finału

Podopieczne Małgorzaty Nie-
działkowskiej i Gabrieli Troczyń-
skiej turniej półfinałowy, który 
odbył się w obiektach Szkoły 
Podstawowej nr 2, wygrały bez 
większego wysiłku. Pokonały ko-
lejno: SP 8 Słupsk 8:6, SP Czarne 
i SP Tuchomie odpowiednio po 
10:5 i tym samym zajęły w turnie-
ju pierwsze miejsce, co dało im 
prawo gry w finałowym turnieju, 
który 16 maja odbędzie się w Ry-
jewie niedaleko Sztumu. Zespół 
SP 2 wystąpił w składzie:  Karoli-
na Grygorowicz – najlepsza snaj-
perka, zdobywczyni 18 bramek, 
Aleksandra Stetsko – najlepsza 
bramkarka turnieju, Anna Ow-

czarek, Ewelina Kabała, Adriana 
Marciniak, Katarzyna Gnacińska, 
Klaudia Lesiecka, Wiktoria Mar-
tynienko, Katarzyna Kowalczyk, 
Monika Żyszkiewicz, Angelika 
Kosińska, Angelika Gołąb, Dia-
na Lewandowska. Dziewczęta 
udział w finale zawdzięczają po-
mocy, której udzielają drużynie: 
firma Trawal Stanisława Wełpy, 
Fitness Studio „Zdrofit” Magdy 
Puławskiej, Biuro Podróży „Alex” 
Aleksandra Kryszałowicza. Kil-
ka dziewcząt występuje na co 
dzień w zespole młodziczek 
„Szczypiorniak” Ustka.

(rym
Fot. Ryszard Mazur

Finalistki mistrzostw województwa - drużyna SP 2 Ustka.

Piłkarska reprezentacja Polski po raz pierwszy w historii wystąpi w Mistrzostwach  Europy. Tej sztuki wraz z zespołem 
dokonał holenderski trener Leo Beenhakker. Pierwsze pojedynki Euro-2008 rozpoczną  się na boiskach Szwajcarii i 
Austrii 7 czerwca. Natomiast reprezentacja Polski pierwszy mecz  zagra z Niemcami w  austriackim Klagenfurcie 8 
czerwca. Na temat występu drużyny biało czerwonych w mistrzostwach  wypowiedzieli się pracownicy firmy produku-
jącej szyby samochodowe Nord Glass ze Słupska.

Nasza sonda Podopieczni trenera Wojciecha 
Polakowskiego  są już na czwar-
tym miejscu w tabeli. Gdyby gry-
fitom nie przydarzyły się wpadki  
zaraz na początku rozgrywek z 
Brdą Przechlewo i zaraz po niej  z 
Gryfem Wejherowo na własnym 
boisku, to dzisiaj Gryf 95 miałby na 
koncie 58 punktów i tylko 6  stra-
conych do lidera Bałtyku Gdynia 
. Nie jest jednak źle. Słupszczanie 
plasują się wysoko i mają wpraw-
dzie 10 punktów straty do lidera, 
ale do końca rozgrywek można 
ich zdobyć jeszcze sporo.  Liczymy, 
że słupska drużyna sprawi jeszcze 
sporo radości swoim kibicom, a 
jedną z nich może być zwycięstwo  
z Powiślem Dzierzgoń już 17 maja 
na wyjeździe.  Na stadionie przy ul. 
Zielonej jeszcze ciekawiej będzie 
w przyszłą sobotę, 21 maja, gdy  
Gryf 95 zmierzy się z Zatoką Puck 

- wiceliderem rozgrywek.  Piłkarze 
już dzisiaj zapraszają kibiców. 

W okręgówce bez zmian. Wciąż 
prowadzi Pogoń Lębork, ale dru-
żyna ta gubi punkty jak na przy-
kład w ostatniej kolejce z Pomo-
rzem Potęgowo remisując 1:1. Czy 
jest to niespodzianka? Chyba nie. 
Pomorze z trenerem Mirosławem 
Iwanem spisuje się rewelacyjnie, 
czego nie można powiedzieć o us-
teckim Jantarze, który wprawdzie 
w niedzielę pokonał na własnym 
boisku Granit Kończewo 4:0, ale 
pierwsza połowa tego pojedynku 
w wykonaniu ustczan była bez-
barwna i chaotyczna. Jantar  do 
rundy wiosennej przystąpił z dru-
giego miejsca. Dzisiaj plasuje się  
na szóstym  - za Pogonią Lębork, 
Koralem Dębina, Pomorzem Po-
tęgowo, Piastem Człuchów i Iskrą 
Dretyń. (rym)
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